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·Robotnik .spalony na w~giel. 
Pódczas pożaru w fabryce b-ci Lieberman 

wydobyto ze zgliszcz zwęglone zwłoki. . 
Pożar wybuchł prawdopodobnl1 z powodu zapalania sł' szmat od papierosa. 

Łódź, 2 września. Co mówi wlaścicuJ/ Robotnicy zauważyli wówczas, że 
Ubieglej nocy wybuchł groźny po- b Pawlak palił papierosa. 

far w jednem z zabudowań fabrycz- fa ryk1~ Gdy wybuchł pożar zapomniano o nim 
nych zupełnie. Dopiero po ugaszeniu pożaru 
B • b W celu zebrania informacji 0 przv- przypomniano sob1'·e, z· e 1'eden z robot .... 1··--ci Lte erman przy ul. Wierzbowej 18 h · dk ·aki " czynac tragicznego wypa u J . ków znikł. Pod zgliszczami szopy zna-który nieszczęśliwV't>1 zbiegiem ol<ol1"cz- · ł · · p d ·ar zwróc1'l•s' , •u mia m1eJsce o czas poz u, · leziono zwęglonego już trupa. 
ności pochłonął jedno życie ludzkie. my się do właściciela fabryki p. Lieber Według krążących pogłosek Pawlak 

O godz·inie pól do dwunastej w no- mana. który podał nam następujące przyszedł do pracy 
CY:, . robotnicy zatrudnieni przy budo- szczegóły: 
wte nowego gmachu fabrycznego, któ- _ Przy fabryce naszej przy ulicy w stanie nletrzdwYm. 
ry ma stanąć przy fabryce B-:::i Lle- Wierzbowej 18 budujemy obecn:e no- Prawdopodobnie więc położył się spać 
berman, zauważyli, że z szopy fabrycz wą przędzalnię. Robotnicy przy tej bu w szopie z papierosem w ustach. Pa-
neJ, gdzie leżaly odpadki bawełny i w ,- dowie pracowali na dwie zmiany. pieros spadł na bele ze szmatami i 
gonji, wydobywają się kłęby dymu. vVcz.oraj w nocy przy budowle pra skutek tego wybuchł pożar. 

Zanim robotnicy zorjentowali się w cowato 6-ciu robotników. Pawlak zaan I Właściciel fabryki dodaje jeszcze, te 
sytuacji, gażowany został nieprawdą jest jakoby fabryka jego pa-

cała szopa stanęła w płomfoniacb, dopiero onegdaj. !iła się już cztery razy. Wczorajszy po-
które rozszerzały się z błyskawiczną Na pewien czas przed wybucliem po żar był drugim z rzedu. 
szybkością ze względu na łatwopalny żaru Pawlak oświadczył robotnikom, Pierwszy pożar wybuch rtrzed trze-
materjal, znajdujący się w szopie. źe Idzie do ustępu. ma laty. 

Robot~cy za~armowali p~rwszy ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ oddział straży ogniowej, który natych- = • 3 N 

Idą wybory1 

IDĄ ONE, WYMARZONE. 
IDĄ, IDĄ W NASZĄ STRONĘ, 
JUŻ NADCHODZĄ„ JUŻ SĄ BLISK01 
ABY OBRAC TU SIEDLISKO, 

W TAJEMNICĘ KRYJĄ LICE, 
OŻYWIAJĄC NAM UUCE. 
ZAPOWIEDZIĄ ICH SĄ WIECE, 
ZORQMADZENIA. SESJĘ, HECE. 

I PLAKAJY JAI( PRZED LATY, 
OBIECANEK WÓR BOOATY 
I NADZIEI ZASÓB SPORY •••• 
IDĄ - WYBORY ! 1 w.o. 

\Vl1łka kradzłaż luter 
wartości kilkunastu 

tysięcy złotych. 
Łódź, 2 wrzein.iL miast przybył na miejsce pożaru z ko­

mendantem Grohmanem na czele. 
Obok gmachu fabrycznego miesci 

się wojskowa szkoła łączności, 
Zofii Stryjeńska. słynna malarka !ll~~~~.zt$~J:~ 

. . Z k • k k Zakątnej 13. wyw1ez1ona przemocą z a opanego, Ja o rze omo ~łodzieii~ dost.a.li •ię do parter?Weg~ 
obł~ kana nuenkama przy pomocy podrobionycła 

zawezwano więc do pomocy oddział 
żołnierzy. 

który z trzema kapitanami na czele po. 
magaii strażakom w akcji ratowniczej. 

· ~ • kluczy ·W •Czasie nieobecności domowni"' 
. _ 1„ p S J '4. ""-· i.;....t.., ków. Wkrótce przybył również drugi i 

trzeci oddział straży ogniowej. PonJe­
wa.ż płonąca szopa mieścił a się z dala od 
zabudowań fabrycznych akcja ratowni­
cza nie natrafiała na wielki·e przeszk:op 
dy. mimo to istniały poważne obawy, 
że szalejący żywioł przeniesie się na są 
siednie fabryki. · 

Strażacy wytężyli więc ~ałą swą 
energję w kierunku niedopuszczenia do 
zajęc i a się ogniem sąsiadnich zabudo­
wań, 

co też udało się im uskutecznić uzięki 
niezmordowaaei pracy. 

Straż ogniowa zajęta. byta gasze­
niem pożaru do godziny 2-ej m. 30 w 

Z ZaKopanego aonoszą~ ~ 

\Vczoraj w nocy w rnieszifaniu zna­
komftej malarki p. Zofji Stryjeńskiej zja 
wila się policja wraz z lekarzem i DLlk­

cila 1~1 udanie się z sobą, jako pode!· 
rzanej rzekomo o „obłęd" (?). Tej sa„ 
mej nocy, asysta policyjna i lekarka 
wywiozła ( !) p. ZofJę Sttyjeńską z Za­
kopanego, podobno do zamkniętego sa­
natorjum. 

\Viadomość o tym niesłychanym 
fakcie wywołała w Zakopanem ogrem 

r 

ne wzburzeu.n:. . • try euSA.A uyiu w Ni1' t'knęl oni mniej warto-ściowycłi 
pełnym rozpędzie swej pracy i wfaś- rz(!'Czy, 'Poszukując bi!żuterji. 
nie b1rła zajęta rysunkami, kiedy zja„ Grasowali w mieszkaniu praw.do-
w.iła się komisja Polic;yjno-lekarska. podobnie kitka godzin. 
Qś,v!adczyła ona · spokojnie asyście. że . N!e z.na:lazłis~y brau~~ . zadowoinili 

. , 11ę kiillku futrami, wartosc1 kilkunastu ·ty, 
„nie przypuszczała. aby nikczemnosc sięcy złotych. · 
mogła sięgać tak daleko". Właściciel mieszkania zameldował o 

Grono artystów zamieszkałych w powyższem dziś w godzin.ach porannych. 
Zakopanem, zamierza z tego powodu Na miejsce kradzie!Ży przyibyli komen 
wszcząć akcję obronną, gdyż nikt nie dant po•1icji podi.nspekfor Niedzielski i 
przypuszcza, aby p. Stryjeńska, poza kiel"ownik urzędu śledczego .uaidkomi• 
pewną ekscentrycznością, była chora isarz Weyer. Dokonano szeregu rewizji w 
umysłowo. melinach i spelunkach xłodziejiskich. 

+; **M•ii EM' 

nocy. , 
Straty wynoszą około 

10 tysięcy złotych. 
Pożar miał jednak tragiczny skutek. 
Podczas trwania akcji ratowttczej. 

robotnicy, zajęci budową nowej pr3ę­
dzalni, od czasu do czasu info:mali się 
czy nie widziano jednego z ich towa­

Posiedzenie Starej rady miejskiej 
rzyszy. który 

nie dojdzie prawdopodobnie do skutku z powodu 
przewidywanego braku quorum. 

Stara rada miejska nie dowie Się więc nigdy o tern, że została rozwiązana. t'rzed dwoma godzinami odszedł od 
rusztowania i znikł. 

Tuż przy samym ko11cu pożarn, gdy Lódi, Z września. 
strażacy zajęci byli tłumieniem iskier, W związku z podaną przez nas wia-
zasypujących zgliszcza, rozległ się na- domością o ostatnim posiedzeniu rady 
gie przeraźliwy krzyk jednego ze stra- IT'Jejskiej, które ma się odbyć za kilka 
żaków: dn[ i którego jedynym punktem porząd-

c ł i I t ku dziennego będzie odczytanie dekre-- z ow tH. t . 'd k' I b Światło reflektora skierowano w stro u woJe\".o z. I\'!go '? n?w~c 1 .• wy o-
nę, gdzie stał strażak i wówczas obec- ~a.eh, , do"'.'iadu~~n:Y się, ze istrnele mo-
ni ujrzeli cz!owieka zlrn:osć me doisc.ia do skutku nawet te-

spałonegQ na węgiel, . go Jedynego posiedzenia 

Do komitetu wybrani zostali dr. A. 
Tomaszewskt (prezes), pułkownikowa 
Marja "Więckowska I adw. St. Paw!ow­
ski. (wiceprezesi), M. Lewandowski (se 
kretarz), Broforski, L. KorzeHk, Nie­
radzki, A. Izydorczyk, Kozłowski, Al­
brecht, Strzelczykowski, Borzęcki l 
Ładewski. 

Ruch na Bałut ach. leżącego na szmatach tuż przy ze względu na przewidywany brak 
drzwiach. . quorum. . Grono op.ieku1J16w nad dzi·ećm.i w 

Otawy ni e byto iuż wcale widać Gdyby. obawy te oka~aty si ę słusz- szkotach powsz.echnych dz.i eJin:cy balui;-
J . 1 · 1, ł ·b ł t .. · t: .1„ ne w takim razie nastąp1taby tego ro- 1 · • r l • 1 b ~ od . , as: s~ę o ,aza o 1'. o ow r?OO 1:1 \ , Id aJ·u pa adoksalna sytuacJ·a że !:'.tara ,ce;3 zwo ato ogo ne ze ranire r z;,cow 

który zmkl przed dwiema godzmami. z -. . r . . . · ' celem ustosunkowania si ę d'O zbHżają-
Policja ustalita,'•że byl to niejaki · r~da mi~3ska 0!tCJa!me . C.}' ch s i ę wyborów 

Jan P&wlak, zamieszkały przy ul. Kon-I mgdy me dowiedziałaby su~ o aowycil . . ; ~ . 
t 1 : • 25 · wyborach. Zebram w L...,zbie s antynows1neM • · 

Zwęglone zwloki ułożono w komór- : Kommfnt cnyhnrc"y "ra· . . . ~oo osób . 
i:e i postawiono posterunek policyjny aż • U W UU tJ !Jl I wypow~edzt elii s1ę za przystąpi!·c n"em do 
:lo zejścia watdz sądowo-lekarskkh. pawnibo' HB umysto11I1y11b ?loku :iy~:o~skiego, ~rby ~ed:nak ,hl.'~~,: 

vV jakim celu Pawlak udał się d0 uu .. n W li W U • zydowsklI me qoszedl 100 sikutiku fll(1z; .... e 
szopy i jaka była przyczyna pożaru na Wczoraj ukonstytuował się komitet postanowi·li u.tworzyć 
razie lllie zdołano jeszcze ustalić.. wyborczy t>racowników wnyslowych. własna Dste WYl>orcZa. 

Hłtachduth tworzy blok. 
Sjonistyc·zma partja- pracy „Hitach 

duth" zw.rócita się wczoraj of;.cjal1nie do 
tinnych frakcyj sjoni!styczuycb w todi.:f., 
(ogólui sjon~CJi, mi'2Jraohi i' poaleJ-słtm 
prawica) z propozycją stworzeni:a wspól 
nej !:isty sjonisty:cZinej na platforrnri.e de­
mokrottyczny1Ch zasa:d sjonrzmu, li 21apro­
sita te frakcję na wspólrną naradę w 
1d'ni.u 5 b. m. 

żydowscy. 
Związek rzemdeślników (Za:cb(}dn ia 

66) postanowJ przy obecnych wyborach 
do udy miej•sldej popierać jediną z ży­
dowskich ldst demo1kratyc2nyd1. 

Na os.tatiniem pos·liedtzeniu wybrwno 
Jut lromi:tet Wll"bocczy.1 
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Hura1an na I łlinDkn. 
Truid110 .zidać sohie . dokładnie spra­

wę .z tego, co to jest wielka buna na 
oceanie. Czwartowy huraga11 na Mlan­
t.yku tylko w poMiżu N. S~koc}i (je,~t to 
pólwyscp, należący do Ka·nacly, a poło­
żony ni0claleko Sit Zje'dnoczonych) wy­
rządził olbrzymie szkody materialne. 
wynoszące z górą miljon dolarów, ouz 
pochfoQlął ~csi!flki OO.air w zabitych i 
rannych. 

O ile straty byly tak dotkliwe na 
wy.brzeż.u, mo.ina sobie wyobrazić, co 
slq dzialo na pefo1ym oceanie. Tam bi­
lms buu:y jest pOj:•rc•tu wstrząsający. 
W cią~u dwudzie1s·tu czterech godzin 
w i·t ~k1 e okręty i:arnżerskie walczyć mu 
siały z rozszalałym żywiołem. Pr~yby· 
v.: a i ący d·o po1'1fÓ'w dowód1cy s•iafk&w 
O'f.O'Wiada.Ji, że nigdy w życiu nie wi­
dzieli tak stira&znej bur""Y. 

Okręt włos.ki, Marta Washfogtctn, 
priyby.ł do New Yorku z całodniowym 
op6źnii:111iEm, wioząc na pokładzie 617 
pasażerów. Był on w wiel'kiej burzy 

' pr1z·ez wtorek i Śr•odę; sześódzicsięci ... 
jego pa:>arżerów o-dnioslo dotkliwe kon­
tuzje i musi.eii być odtda•ni troskliiw::!j .,.­
piece Je.karskiej. 

Anteny radjowe burza · zniszczyła, 
. naprawiał je· rnecha·nik z wielkiem nie­
bezipieczeń.sft'w:em dla życia. Wsrtystkie 
srzyby .na Wlel"~ie okrętoweO f~lie p<>-
łn-?'-ikały. PasaiŻerQwie, op'ańowani s'lra ALAN COLBHAM. as lotnictwa an~iets kiego na propozycję pewnej wytwórni ki nemato~raficzi1ei zl)6m1iardował z aer() eh.em, paidal1 na ko.Ja!Ila, hła,gając Botta, planu miasto filmowe, co będzle jedną z z najbardz1ei kaJ)'itałnych scen pewnego obrazu. 
o stpokój. Okręt kCllłyisał się bard•zo; od- ll"!!!!!!!~·~™!!=~!!*~iM!ilau!!!iilJ!il~iilii!!!!M~•A!!•!Mi!!!!!!!!•!!!!!!!•!A~~~!!!~-~.!•!!!!!!•~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! chyleni.a jego- w bak ,wynoaiły kilkakrot : 

~~ch;~ii~z~~~ZD'~~t?~!edeib:t;:,: Czar·dasz ·1 1·azzband ;~e~~=i~c~~~;si! ~:ł;k, :t~:~c~ . . · . _ 
j;t$!~~,~~~:~=1d:„~; Rewolucja w muzyce i upodobaniach publiczności. 
wicilu j* p~w iodnio&łu ciężkie , • . • 
rany. Ch~ami :wiartr d1ochodził cl.o szyb Piękny R1go poszedł na szmelc. - Elsie Teele królową kośd -160 km. • ~ę. • 

jazzu„­
Szopena . WieBiki okręt paate!Ski „Maria Cai- Rachmaninow w majtkach głupiego Augusta.-Nocturny bo" priz}'IS'Ze'd!ł do portu ba'l'dzo poważ-I 

nie uszlkoozony. PMa.ter6tw ~ego całko- i charleston. 
:wiae !Oipanowa!ł ]ęlk, .z kitórego nie moirli I 
Głrzą!S!nąć się długo Jeszcize po znalezie- „Jest to :r;wy~aj w naszym kraju Bankrutem uczynił go wszechpotęż- 1raca11ia gi'łary, ale, o iie mnie ucho .:i.1f nin się w poncie .D!()woj.ońskim. Od młodości kształcić gUst ny jatz! myli, jest on poza tym waliorem hymn em Kai»fan tego ;w.łaśinie okrętu oświa'd- Na muzyce, na tokaju Paul W1hitman zadał mu śmiertdnly spasionych królów szmaku, K.uzyr.ów 
~. :ie byłe ~Ina- dla .t1k.r~tu stra- Na słodyczy cudnych ust!" cios, a Mr. Sax charcz.eniem s•wego sak- szympansa w paryskim Delijonie, wy· 
S'ąl&, .i że .osO!biś'Cie w ciągu .swej w1do- Tak ś>piewał 'piękny Rigo w operd- sofonu za·głUtSzył jego słi;>d'kOlwrzą:::ego tciśniętych własnoręcZ'tlie pe·rwet'!si~rek lę!tne'j kar1'ery monskiej nie pamięta tak' :ee p,od tym tytułem. I w myśl powyż-1 czardasza z fri'szką. i poline·zyj1s'kich faktoryj na babkę Eu. 
wielkiej burzy. ~zej recepty, odziedziczywszy po ojC'u Jak więc w czasy one „młodzież. się lfop~ i t. '/JW. u.cywilizowane .części Ame· utwtząld nadchodzły do New Yorku cyganie sikrzypki „z czarodzi-ej'Skiego klasycyzmu zrziekła", tak dzisiaj ucho ryki.. . . . . wl,eści o niieJ21wytldych spos·Ł9•szeniach, direwna", przyorany w i;zerwony frak, powojennego kap.nibala zamyka s ę 11.a N;c tez dz!w~eg?, ze l~ury Whitm_a· diokonylwainy~h '.PliZez burzę. Tak n'p. uwodził kS'ię'~niczki .krwi d!worów euro- trzy stpus•ty p'I'zeid wszelkieg·o rodza.1u I na m~tylk? tt5m1erc1ły pięknego R1g'.li 
jurt w p,orcie Ha~ifax ·(w N. Sz:k~cji) na- ipejskich. >Sentymentem, czy to będzie ~abędzi ale w1e'1u ~nnym muzy!lmsom spędUtJ!:! 
iedl,afy Dla siebie dwa akręty, ldlkanaś- Tak się działo przed wojną w epoce Ś!piew Viol~tty, urnieirającej na śpiewa- sien z pow_1ek. . . ~·statków rybaok.c:h rozbiło się o wy· suchego pozytywiZilllll, kitóra była, jak to nego, czy canHł·ena śniadego włocha, Osila.t~110 W~e·cleń pro~lamu1e . no~:ą ~eże •. Tald !Sam }015 spO!łlkał też bardzo widzimy w dzi'sie1rszej persipektywie ha- który „.gdy czerwiec dyis1zy upałem i sławę w tym k1e;r;unk~, .me wahai~c S•ll 
wiele pięknych ja;cht~ prywa'tnych. 1łucy!nacją zwarj'owanego roman'tyzmu. mie)ls'kie kwiltną sady'~, idzie ,pod .mały rprze.d koronowamem JeJ na krolowę ·Z wie1'u o·k.rętÓlw .wiatr pouywał mo- Piękny Ri-go p:o-szedł na szmelc. Je- domek nad Wisłą, by wykręcać korbą z ·Jazzu. 
~ rasrliąc ział~ę i pasaż.ów. Bardz.o ·&o ogtn~ste cza11d.a.sze, to płomien:no-s.łod kałaryniki „o Alfoedzie drogi mój, posi- Jed~n. z :o~~zala~yc.h jej wiel1~kiell ldotkliwe isfraty wyrządziła też ta. ,bu11za kie, jak tokaj, to roman15·owo-rnelancho- wiały ojiciec twó•j„.". ta~ mn1e'J w1.ęce1 op1?uJe s.we ~raz.en1~, 
1J1a ląldizie, w ,po.hli.ż!u brrze'góiw, wyrywa.i- 11.jne - echa węgierskiej pus.zity, która Tłusty pan dzisiejszego dnia w sze- ktoire zaw'.chiięc~a t~11 gen.1a1n~J d~1~~·1-iąc t~ącami, drizeiwa i ruszcząc mos-ty. rw niejednej operetce służyła za tło mi- rokich spodniach domaga się schirar. ~v, cy „o zach\(;YCaJąceJ gtow1e w1edensk1E:· · ... w ,j.edneff tylko okolicy uległo w ten łości kir·uczowł-0$ego Janczi w cyfrowa- a jego żona w w~kieij sukience tańczy go bobaska . , . . . . ~b znisz~u ~5 motiłów. nych portkach i srnag.łocerej Ilonki, na- cliarfostona z forita-ncerzem, kltóry różni . W Grand Ho1e~u s1edz1 przy .P~am~ 

mięitnej ja;k sarna papryka - również się od Violetty pkią i ma wymagania me m~oda_, tęga osobka~ o oszał3;IDlaJąCeJ 

Próbna mobilizacja 
czarwonei armii. 

' pos:zsły na emeryturę. duż·o mniej sentymentalne. urodz e 1 gra. .Klawisze od~1eczi;iega 
Piękny Rigo szelmowsiko wspierany . . . J>r.zestr.as·~nego Jnlstrumen'tu Ję.czą 1 s1ę 

Ryga, 1 w1~ześ!llila. 
· 5zrtab gieinieralny czerwdne.i a:rmji za­

rz~tdlzi,l IP'f'Óbną mobil1'i1zacfę w Leningra­
dzi•e j, na Kaurka:z.ie. Moblill!izaic\ia obedmu­
ic wczin1iikii 1896 do 1903 wląe:zni•e. 

Obw1i1es:z•azeni1a rozplaka1iow.ane na 
muraich miasta 111uma·czą, iż mCJIMlrizacja 
ta ni•~ j.est a:Jaonnem wo}e!l1!llY./1l1, l:ecz tyl'ko 
n .c.;. na c.et\u wykaz.at siJYrn\vno·ść dizi'a1la-
11 ;a armjl czerw:one•j wzg<lędlll'i 1e jej aipara-
t u wojskowego. · 

Ob\Vii1e:szc.-~eni.a za1zn:ac.za.ia .iedinoczcś 
n:·e, i ż osoby kt6re roz.si1e1vva,ją pogloskr,. 
nrz·ectiS1 t1awiaj·ące w fał's:zywvm Ś\'1':ite1.U·e 
roYkaiz mołJllilrilzarcyjny, będią z cailą SUTO~ 
\\·ością prawa lk:aqtne. 

Piraci chińscy 

miłosnem łkaniem dziedzicznej skrzypi- . Pa.uł Wh1tma:i nod~tctel jaZ't?and_.11 kają, nie są bowiem p:rzyz:wy;czajone dCI 
cy i drażniącemi gruchaniami cymba- ~e.st ~ezstpr~ecm1e ~eniuszem ~W~J epo- amerykańskiej rytmiki i techniki. Al• 
łów, -nie uwodzi jUJż agatami swych uro- k1. ~le ~~zna bo~1em . o~01w1c cec~ pianino znosi to cierpliwie, albowie11 
,dzonych pełnokrwistych księ.i.nk~ek, .ge11·1alnosc1 człoWte·~?wt, kltory, potr;a:fit wie, że pracuje na niem cisie Teele, kró· 
.w Savoy-Hotel w Londynie, ani rosyj- swą muzyką zgwak1c ludzkos·c z s~łą - fowa jazzu! 
skich gTafiniusziek u Mie<liwiedia, ani na równą wynalazcy Odolu lub P· Le prm- Prze·z kilka lal króll.1owa. wraz z U 
wet c. k. baronówien we Wie<lniu. Rzę- ce, \yypróżnłającen;rn . całą cywilazcji: wyszuka·nie ·pięlmemi girlsami obj.eż~a 
poli coma9wyżej w rodzinnern Pes-i:cie, s'wem1 mezawiodnem1 pi.gulkami. ła więkisze amerykańskie mi~ta i byli 
lub tuczy świnie i smaruje wąsy węg!er- Nie jestem fachowc·em, być moiże, że gwoździem najws;panial'szych revue. 
.s.ką pomadką, by mu, posmutniałe tą ~ynkopizm jazzu pCYSiada specjalne zas- z Nowego Jorku, jako kochająca có­
zmi1aną losu, nie zwisły w dół. ługi w istocie kon:tra.punkltycznego zaiw- reczka pow:róC'iła do Wie.dnia, do ma· 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~0~&~~~~~~-~~·~ ~sLWMari~b~~iepo~Kda~ęro~ 

puścić kilka kilo szmalcu, . kltóry niect 

Drakońska kara 
za męczenie konia. 

ob.ciąrżał lotność jej inwencji. A je.dm> 
cze-śnie łą·cząc !Monieczn.e z p.oż.yil'CCZ• 
n-em, EttU'd1owała tam pod przewodem 
Leopoldiego \Viedeńską muzykę z spec· 
ja!Lnem u1wz.,gllędnieniem walca, któq 

W tych dpiach dwaj mieszkai1cy 1kolwiek skazać na taką samą karę. chce na swój isposób ·zameryikanizować, 
Ne1w Yorku skazani zos.tali na badzo U'Jiech to doświadczenie będzie dla was A że to je.st możliwe, pięk'na Elisi.e, 

napadli 1 obrabowali 
statek. 

dziwną karę. Kaza no im mianowicie bez ina·uką i s'prawi, byście swym koniom nie by dowieść, siada cło fortepianu 4 trans· 
par.as.ola i be z 1rnkrycia głowy s.tać dwie •urządzali tak przykrej kąpieli". oonuje z punktu z wrodzoną je.i muzy· 
godziny pod nadzwyc zaj ulewnym de- To ,Powiedziawszy, sędzia u.wolnił · kak.ością i wy/ttwornością smaku oraJ 
.s<zczc.m. Za co spo lk a la ich ta ka kar a ? 1obu drazanych, którzy za męc·z .~nie niedościigłą maes1foją prelu'ldjum Rachm2 

l Jedynie za to , że k azali st ać swym ko- 1zwierząt napew n.o woleliby ponieść ka- ninowa w tak i.:enjalny sposób. że slu-Iion~·Kon~, I wrześn ia . ' ni om .pr zez dwie god ziny bez ł adn ,~ go Lr~ więzi enia, czy zapł a c ić znaczną na- chacz zale'Wa się łzami... pękając z« 
i:'il:aci ·n ap~adli 11a statek . ,Ya t ~hi cg„, c kry~ia podczas ba.rdz

1
0 wielki~j '..lb -~~Y· l':"' e t st·;m; , byleby nie stać w Lych wa- śmi echu ... 

idązaJący z Swatow do Szunghaiu, za- · Kiedy p.o odbyciu Kary ob a ), d12: -.~c rn nka cn na des zczu. Piękny Rigp) poszedł na is·zmelc, Rad 
trzymali go w zatoce Bias-Bay i wvb.,. ,z zimna na c a łym ciele , s zcze.k aj ąc zęba I Prz)r.nać jeJdr. ak trzeba , że ten wy- ~aninow włożył majtki głu'piego Augu· 
dowali na brzeg z.rabowany łup warto- mi i chorzy niem al slawiH s i ę przed ob- irok S\ dzie go nowojcr1d\:i eg_o irakto.w~ć sta, twosfepa, p-rzerobio-nego z jednej 12 
ści 10 tysięcy dolarów. Jiczem sędzieg o, u sl ys ze1i t akie pytani .~ : .inak ży, jako bardzo końs k_ą kura.::1ę, ·"Pie ś'ni bez slcw" Men·deFsona słysza. 

Pi'raci wzięli nadto 7 cbi1iczyków ja- „No .i, jak wam się to poc•o.b~lo? Be . :e ~ li l!Lbyt ś ciś le ~.los.ującą za sadę M.oJŻ\!sta łem na ro·d:z.o.ne uszy, rychło, a z sz«)< 
"n zakta<lników, Statek „Yatsh:1:g" za- JSą1dz1c z wyrazu t1warzy . m e będz t ec1e „ ząb za ząb • 1 pen owskich :no.ktrurnów wvkroi sie cha11 

'nąf do Hong-Kong, mieć nigtly ochoty na to, by was kie rl.y- . lestona. 



- Czy tu był ktoś pOdczas mojej 
nieobecności? •• 

-- Owszem, proszę pana ... Był jakiś 
tł<>dzieJ. który skradł całą bjżuterję z 
kasetki„. 

r: x- .f' T<''t ~ S W I E C Z O R N Y Str. ~. 

- Ten obraz podarował nam sena­
tor GoJdkranc„. On jest świetnym znaw­
cą sztuki .•• 

- Rozumiem.„ I dlatego pewno po~ 
darował wam to dzieło„. 

Dwaj zwyrodniali osobnicy 

zgwałcili ·1a-1~tnią robotnicę 
w lesie pod Piotrkowem. 

Łódź, 2 września. 
Władze policyjne zostały za wia.d'J­

mione o zgwałceniu osiemnastoletniej 
dziewczyny w lesie witow-skim pod Pio­
itrkowem. 

Onegdaj wie-czorem z Witowa do 
Piotrkowa powracała 18-letnia robotni­
ca Kazimiera R. 

W lesie natknęła się -na dwuch osob~ 
ni.ków, którzy rozkazaH jej zatrzymać 
się. 

Przerażona rzuciła się do ucieczid. 
Nieznajomi dogonili ją jednak i powalili 
na ziemię. 

- Rozbierz się - zawołał 1ed~n z 
nich. 

- Puście mnie, błagam wa'S - prosi· 
ła. Zwyrodniali osobnicy nie zwracali U· 

wagi na jej prośby i poczęli przemoca 
zldzierać z nici suknie. Broniła się :mer· 
gicznie, lecz w końcu uległa im. 

Na'paslnky obawiając się, iż jej krzy. 
ki mogą usłyszeć przechodnie za wlek1 
ją do gęstwiny leśnej. 

- Na wszelki wypadek lepiej jej o­
debrać głos - rzekł je·den z nich i ude. 
rzył ją laską w głowę tak -silnie, Że stra 
ciła pnytomność. 

Ocknęła s;ę dopiero o swicie. 
Nieznatomi w międzyczasie .zibi~~li. 

. Dziewczyna nie m:iała sił podnieś~ 

Franciszek.· Dościk~ kfói apiszC"~ -baickichl~~~1~i~I~:f.~eł:n:::~::~::k,~:~::· 
, kas htoscrwa kobieta pożyczyła iei swe 

zakończył swą kąrjerę, która była 
filmem sensacyjnym. 

"' ) k • garderoby. wie Im w południe tiidała się ·pieszo do Pio­

Dezerter, złodziej i bandyta, aresztowany został 
w Lodzi w orzędedniu nowych wypraw. 

Lódź, 2 września. I mont. Sprytnemu opryszkowi udal0 
Dzisiejsza „RepubHka" przyniosla się_ ;vówczas znów wydostać na '-VOl-

wiadomość o aresztowaniu groźnego nosc. . . . 
opryszka, Franciszka Gościka. ścigane-1 Pe\':'nego dma zauw~":Yl n.a podwo­
go przez kilka lat przez władze wojsko rz? woz 1~aladow_'.ln~ roznem; sprzqta­
we 1 policyjne. m1. Nie. wiei~ myslą_c .wskocz~l na fur-

Dochodzenie prowadzone przez u- m~nkę 1, u.daJąc wozmcę, \yYJechał n:i 
rząd śledczy ujawnilo w dalszym ciągu uhcę. . . . . . . 
szereg ciekawych S.?czególów z dzia- . Dozorcy w1ęz1~nm me poznali go 1 
falności tego opryszka. mkt go po drodze me zatrzymał. . 

W roku 1924 Gościk, król apaszów Od t~go czas~ wladz
7
om bezplecze11 

bałuckich, ulubieniec dam z półświatka stwa zmkł zupełnie z ocuu. 
został zaciągnięty do wojska. Przy. 
zwyczajony do beztroskiego, hulaszcze­
go życia nie mógt znieść rygoru woj­
skowego i już w pierwszych tygo­
dni;:ch S\"\ ej slużby snuł plany dcz~rcji 

Został bandytą! 

Wywiązała się długotrwała 5trzela­
nina. Gościk, korzystając z cicmnośc: 
nocnych cofał się krok za krokiem, dŻ 
wreszcie udalo mu się dotrzeć jo pobli­
skiego lasu, gdzie zaszył się w ~ęstwi­
nach. 

Poszukiwano go w ciągu całego na­
stępnego dn'.a. 

Policji nie udało się go ująć. 
Obawiając się już powrócić do i\O­

ścianowicz, udał się z powrotem do 
Łodzi. 

n d ' I ,, „Kqce o gory ... 
Dawni to\varzyszc przyjęli ::;o z 

ot nutvmi rckoma. 
Kilka hnlaszczycl1 dni spcdzo11; .:li 

w to\varzystwic szumowin i prostytu-

trkowa, gdzie złożyła w policji odpowH 
dnie zameldowanie. 

W wyniku energicznych poszukiwar 
aresztowano 23->letniego Franci,;zl{;, 
Przyłęckiego i 21-letniego Feliksa Hel· 
mana, którzy przyznali się do dokona· 
nia występnego czynu. 

Osadzono ich w więzieniu. - *QAM&Mb a "™ 
\UczoraJ sąmoci~ody 

znów przejeci : ały dwie 
osobv. 

lć<!ź, 2 wrzesma. 

Wczcrai u..nctcwano w policJi ow;i 
przdechania. 

Przy ulicy Piotrkowskiej ~a.mo ,;;1ód 
prowadzony przez Marjana LubeC:ó:;:i.o 
(Piotr•kowska 295) najechał na roin•rii~ 
ka Szczepana Zasadę [P i a~•cczna 9}. 

Pogotowie stw:erdzi!o ciężFze obra· 
żcnia cielesne i przcwioz o !-(o do s.:pi­
tala przy ulicy Drewnowskie1. 

Dezercja. 

Gościk opu~cit bowiem Łódź i prze­
niósł się do pobliskich miasteC7."'k. Bc­
dąc nader przystojnym, łatwo 1.dcby­
wat względy u niewiast. które znako­
micie ułatwiały mu uskutecznieni\.! 
wszystkich planów. 

tek wydawały t11t1 s ę jedną ~hwilkct. "'.;'' 

W październiku tego roku spotkał 
przypadkowo na Batutach jedną ze 
swych licznych kochanek. Zwierzy/ si·~ 
jej z kłopotów i oświadczył, że chęt.1ie 
by zrezygnował z dalszej służby woj­
skowej. 

- Franek, przecież wiesz, że dla 
ciebie jestem gotowa wszystko poświę­
cić - oświadczyła mu. 

- Więc pomożesz ml? - ucieszył 
się. · 

-Tak. 
I nazajutrz zbiegł z koszar. 

Utrzymywały go 
kochanki. 

W ciągu. kilku miesięcy ukrywał ::ii; 
w melinach ztodziejskic11 i lupa narach. 
Gośclk nie mógł się w tym czasie skar 
iyć na brak gotówki. Kochanki do..;tar 
czaly mu żywności i pieniędzy. Nie bJ 
ły one nigdy o niego zazdrosne. 

- Pranek nie może koclrnć jeJncj 
d~;iewczy1;j - twierdziły - taki jak ·Jn 
musi mieć zawsze dwie kochanki. 

Po upływie kilku miesięcy, prz.ypusz 
czaj<>,c, ii wladze wojskowe o n'm za· 
pomniaiy, przestał się ukrywać. 

Pewnego dnia, gdy bawił się w H~z­
niejszem towarzystwie, do micSLkan'a 
w1 argnęla zandarmerja. 

Osadzono go w areszcie. 

Ucieczka z w1ązuinia. 
S<~<l \Yojskowy za dezercję skazał 

$0 na s.cde111 mies:ęcy więzier: ia. 
<Jo.:;c.ik · ZO~tał przewieziony d0 W~l> 

zienia wojskowego przy ulicy Kra-:z~1.v ­
skiego. W krótkim czasie udało mu s11~ 
zbiec. W nocy w swej celi wyjął kraty 
w oknie i przez dach przedostał się na 
ul'.cę. 

Wrócił do znajomych. 
Władze wojskowe rozeslaty za nim 

tis t.v gof1czc i wkrótce go aresztowano. 
\V sierpniu 1926 r. w ,,.i<;zic11i11 przy 

,t!icy Kraszc,vskiego, gdzie ;;ost<it po­
nownie osadzony, był doko11y,,·ar1y re-

Organizował on wyprawy na szo­
sach podmiejskich na przejeżdżających 
furmanów. Zdobywał w ten sposób ar­
tykuly żywnościowe, a niekiedy i wie; 
kszą gotówkę, którą rozrzucał na pra­
wo i na lewo. 

Snuł plany śmiaiych wypraw bau- Przy ulicy En.~la <loslal się ;)Od k0ła 
dyc~ic_h _i \\·~amaii. . . . . samochodu prowadzonego przez Ka1ola 

Oosc1k me przypuszczał, 1z 1.rnh:)a Dystehefta (i5-letni An!on1 Rakowski 
jest _już poinformowana o jego P!J- (Głowacki~go 12). 

wroc1e. . . . • . I Pogofowie po udzieleniu pomocy nrze 
OnegdaJ w południe prz.ech<;tdza1 Stę wiozło 60 do domu. 

po Bałutach w towarzystwie kilku zna- 0 

Ostatnio zamieszkał na stale w Ko­
cfanowicach, powiatu łaskiego. Zaopie­
kowala się nim jakaś bogata wieśnia­
czka. 

W ubiegłym tygodniu. policja dowie 
działa się o jego kryjówce. 

WaJka z pobciq. 
W nocy większy oddział policji oto­

czył dom, w którym zamleszkaC 
Przyjaciele poinformowali go .icd­

nak o niepożqdanej wizycie. 
\V chwili, gdy policja 'vkrocwla dJ 

mieszka11ia, wyskoczył oknem, 0strze­
li\vując się z d\vuch rewolwerów. 

jo mych. 
Przy zbiegu ulic Rzgowskiej i LcJe .. 

wcla zatrzymał go nieznajomy, kt:Jry 
byl wywiadowcą policji. 

Nim zdolał wrjentować się w sytu:r­
cji, w ręku wywiadowcy błysnął re­
wolwer. 

- Ręce do góry! - padł rotkaz. 
Oościk nic stracił zimnej krwi. 
Poddając się - rzekł - widz-t. 

że się nic wykręcę! 
Okutego w kajdany sprowadzon0 go 

do urzQdu śledczego. Po ukoticz•::!11iu 
dochodzen :a został osadzony w wię-
zieniu. 

kW! UW&* ff& A WS&*SPMSMIWC&kiDIWiliiW' • 

Radjo za patefon. 
franzakcja czysto handlowa może czasem dać saldo: 

1 miesiąc więzienia. 
Lćdź 2 wrzcsma. mu dziesięć złotych oraz patefon. Po po 

Do kierownika składu patefonów ł~dni.u D?iał i;>rzYjść do pracy, lecz n!e 
przy ulicy Nawr·ot 19 p. Eugenjusza Bag z1aw1ł się w1.ęcei: . 
no ·zgło·sił się jakiś młodzieniec z orygi-, Po upływie k"1ku. tygodm przypa.dko 
natną propozycją. wo s·p~tk.ał go na ulicy kuzyn p. Bagno, 

Z ł . d' , 1 . p. Kaz1m1erz L'lde·p. - a ozę panu ra io w miesz.<antu . 
wzamian za patefon i kilka najnows!ych - Dlaczego pan nie przychodzi za· 
płyrt. łożyć radio? - S'pytał go. 

P. Bagno chętnie zgodził się. Mfo- - Nie mam czasu - tłumaczył się 
dzieniec, który się mu przedstawił, JJ.ko mło<lzieniec. 
Antoni Michałowicz, wybrał sob1:.? w - Więc proszę o zwrot patefonu. 
składzie patełon, wartości 276 zł.otych. Nie chciał on jednak o tem słyszeć. 

Nazajutrz zgłosił się doń powtórnie _ Pa·tefonu nie oddam. 
i l?rzy~itąpił do wstępnych prac ins~:ila- P. Bagno zwrócił 'Się więc do p:>licji. 
cyinych. Oka zał o się, iż młodzieniec po.dał fał-

biczba okradzionych 
łodzian 

powiększa się z dnia na 
dzień. 

) }ąryde Fajwel zamieszkały przy -ul. 
Zawadzkiej nr. 4 zameldował, że będąc 
w dniu 30 sierpnia r.b. w Warszawie zo 
'Stał mu na ul. Marszałkowskiej ::kr:t· 
dziony z kieszeni portfel. z 400 zł. 

Nogala Jó~ef, zam. ·przy ul. 28 p. 
Strzel. Kan. nr. 9 zamddował, że w dn. 
30. 8. r.b. nieznany sprawca skradł mu z 
mieszkania 150 zł. gotówki, oraz 2 wek 
sle po 50 zł. i różne rachunki. 

Ciesielskiemu Samuelowi zam. P :o­
trkowska 182, 3 nieznane kobiety, uda· 
jące kupujących, skradły ze sklepu to­
waru jedwabnego wartości 150 zł. 

M.ajkctwskief Juljamiie zam. prz.y ul. 
Nowaka 18 z mie-szkania skradziono 120 
zł. gotówką.. 

Wiktorji Szwed zam. przy ul. W ól4 

czańskiej 231 niezmani sprawcy skradli 
z korytarza domu wał-Ązkę z bielhną i 
garderobą ogólnej wartości 115 zł. 

nagły zgon. 
Ładź, 2 września. 

Wczoraj w mleszkaniu właisnem przy 
uHcy Małopolskiej 12 :zmarł nagle 56-le 
tni Józef Kaczmarek. 

- Musi mi pan jeszcze coś dołożyć szywe nazwisko i właściwie nazywał się 
- rzekł po pewnym namyśle - nie ::hcę Szymon Szywow. , 

We'Lwany łekarz ni1 mógł ustaiić 
przyczyny zigonu. Zwłoki zaibezpieczon.o 

który aż kio przybycia władz S!l,dowo. polkyj. 
nvch. 

przecież tracić ua tej tranzakcji. Znalazł się on przed sądem, 
P. Bagno po ·pewnym ta.1 gu wrę.;zył skazał 110 na miesięc więzienia. 



Str. 4 

- Mó~karz zabronił mi tańczy~.„ 
- Musi pani koniecznie zmienić le-

frnrza ... 

Podstęp. 
(1ragedia w dwóch aktach). 

-:-
Os0iby: On, ona i zegaTr 

ex p Res s WI I! cz O~R.:.:_N~Y~-·-----------------

Ha ia~Di l ~olarówek „f x1rei~u" nie pa~ła wy~ranaJ 
Tym razem Fortuna nie uśmiechnqła si' do nrszych czytelników. 
Redakcja „Expressu" ofiarowała niezależnie od 

warunków zagadki 

pięć nagród pocieszenia w postaci pięciu dołarówelł. 
Wczoraj o godzlinie 10 rano. odbyło 

się dziesiąte ciagnienie II serii 5-procen­
towej premiowej pożyczki dolarowej. 

Ogółem wylosowano 1 OO premii na 
ogólną sumę 75.000 dolarów. 

Wylosowano następujące numery: 

40.000 DOLARÓW 
padło na Nr. 

890288 

8.000 do I ar ó w na nr. 
754450 

Po 3.000 dolarów wygrały Nr. Nr.: 
117593 121481 706746. 

Po 1.000 dolarów wygrały Nr. Nr.: 
747533 346212 784209 316857 515866. 

Po 100 dolarów wygrały Nr. Nr.: 
389586 401596 778879 191721 759194 
599274 914500 072023 041444 360552 
059161 629511 727343 611523 477985 
292977 366813 683113 771283 216131 
616586 653"189 327180 913479 918603 
599894 548287 577482 219358 368180 

Po 500 _dolarów wygrały Nr. Ni:,:: 428724 922950 976669 212217 946368 
8.57406 813142 529714 810663 030302 526063 892494 765943 184809 831899 
546075 087659 472959 782726 223832. 890380 360614 971673 242570 291387 

Z AAAfAAW!MHl&ii **R MMIW:rn.Y@rmi"'Hlllill.łlml'11ii'BM#llJMNMł\IM!'!B 671135 450589 187336 377505 4754:19 
135713 965631 057818 01473'! 504453 
626970 074869 091382 525449 610995 
534732 712583 714459 076908 771647 
855816 078413 473288 363441 202336 
024009 372534 876ó80 607098 430553 
926237 207956 034881 290853 191913 

** * 
Poni.e\vaż nagrodami za prawidłowe 

rozwJązan1ic zagadlvi „Expressu" były 
ewentualne wygrane z następujących 
400 dolarówek: 
200 dolarówek 01:1: Nr. 175.801 do 176.000 

, .. 85 dolarówek od Nr. 175.515 do 175.600 
AKTL 55 dolarówek od Nr. 77l.040 do, 771.094 

• Sypialnia małieńSka. if'óź,na .noc. 40 1d'olaró\vek od Nr. 743.001 do 742,040 
Drzwi .otwiera'ją się dcho. Na pro~ s'ta.- 20 dolarówek od Nr. 26.565 do 26.584 
je on, ffekko zawiany, :słania się :na no-I Obrazek z natury na temat; „Kobieta i sztuka". więc wiidz.imy stąd, ~ż na żad."1ą z tych 
igach ... Stara isię 1Wejiść niespostrzeżenie. dolarówek nie padła wygrana. 
Niie udaje się - skrzyp lakierek bttd1Jl www QAWAtWW e;ąe:a1p •M ~ T f • 

1 
ł 

~onę). ym razem ortuna nie usmJ.ec rnę1a 
K ? K ł k 0 M l się do czytelników „Expres-su"„. 

~:Tat:~~:a!re.~·. ar y W raJU ł) ay 8c Jedncvko·w.cyż redakcja „Expressu" po. 

Ona: No, inar-eszcie wróciłeś.„ Myś- W . d . I d . stanowiła - niezależnJ.e od warnnkó\v 
lałam, r!e już rue Hoczekam się tej drwi- wiecznie zielonym f8JU prowa zą oni życ1e U Zł zagald~i - ofarować 
:;;d~fpnie t1·e się ezulję... Kł6ra tut pierwotnych. : l PIĘĆ NAGRÓD POCIESZENIA. 

On: Jedooasta, 111ajd!'Otsza. ••• Jedena- Krral:k Malaya jest to wiec.inie zi~l. 0-1 isk6rę mają żóiłtą, jak chińczycy, z bar- w postaci pięciu dolarówek. 
łta... .ny ra1, w k'tórego cie!niu mieszkają, jesz- tlzo pięknemi czuprynami. roz"to,sr•-

k k k . . . h . k c· . . . . . Będą 0'11C dzi•ś po potu:d11in - v-Ona: Jestem ta a !chora._ ta a cho- cze re$Zlt' i wyn11eraiącyc J'U'i o azów I i ma;ą JU'Ż po1ęc1e o pierwotne) co-
n.„ iud'Zkich, Orangu'lany, czyli ludzie leś- prawda uprawie roli, karczują bowiem wane pomiędzy Czytcl11ikami, któ-rzy 

On: Co ci ~est, najtd!rożisza„. Mo;że za- lni, k'tórzy prze.bywają w swych pusz- p.uiszczę przy pomocy siekie1· i po.lany roz\vtiązali prawldlowo naszą zai;adkę. 
werwać kaxe!bkę iKuy chorych?„ :czach, ra:dzii z te;go, co im jycie .daje, i 'zasiewają !}'Zem Hip. A na danem miej- JJista tych „pięciu', z których każdy 

Ona: Głowa ..• głowa mi pęka :z bólu. tni.-e troszcząc się o nic zupeiłnie. $°';1.P.OZ~tają ta.k długo, aż się . .z~siana otrzyma po jednej dolarówce og!oszona 
~eh, co za lból głowy!.. M\grena ... To eą Ci fo·d'Zie należą ,właściwie do triech ::1.i.nad.ow.yczie1ie~ re'd.y sakaJOWte wę będzJie j.utro. 
n:etwy_. wszystko nerwy.„ Prz.esitad tak .ras. przedstawiaJjącyeh dfa europefczy- ' k1_. k~yc 0 ? lk' h b' h 
giOŚ'lla isltą'Pać po podlodze„. ka brzy niejak.o sltOlp'n!ie rozwoju kulturv 'l~sz aJ.ą w wie; 1': z ~orov.;v~ 

Oiu Ja 'W'Cale nie eł!łpam... l cYwi1~. Najmniej ro~imęte z nich chat~clt, ": ~t6.ryc~ n1ek1edy .gnteidzi s 1ę .Cllllllllllllllllll&lłlli~· 
---· :u·__ • , W·· ;.__ t<> rasa s.....,„....vr, Jest to ludek kar- po p1ętn~sc1e rodz.in. . trtr ~ 
U1W1110 IL•UUD. !Pe'Wme igorąic'zlcę„. ·u:y- . . ~5 • T:rze·cu\ wres·zc1e rasą orang:U:tanow I 11 

wtko mnie denerwu:r'e Och .:,..,1. ten ze- ł6w, hczący oko~o dlw!uch tyis1ęcy os-ob- 'ak .e1_ . . -'- i· ł Cl • ~ S p L E N D n ~ ! , .· 
• :·· · ' J<U>.. • -.!1 • ..<J.... któ d · ł · I · są J uwuow1e, zam1esZKa 1 na po uumu Iii ~ 

gar wal.1.ta.m rw _pokoJU·:· . Niech ~n 'już 'llla:!"w,. ny'. po z1.e• em na p ~~nona .pó.Jlwytsipu .Ma1aya, Ja·kuidrno'V!ie mies'Z• 
pnestame lbo 'tJI zwarruięl . Kaziu za- 'w licz:bie s:r..eścm, krązą po.całei p.u:S'zczy k . . . _i. t h b···e1 h . Cl I Jut"'O pre' mj"eaaa '· 1~. 

. • ,_ . · • • tiro:bnemi Ił.-.„ kami 0 20 do 2S , osób aJą JUz w \;ua ac uJU10'Wantc na Jeu- • • . 
trzyma) ~ •• Wis~o mrue razi.. ~ • . 6"'k""· P • ~ ~. . 

1 
, · ną !"odzinę, samotnie sterczących poś-

Mąt hodzi do ....,..t..J.. i eh-wili ~ywią się orzemam.t 1 O'W'o.ca.nu- es- ód T · · h · b · · k d:n I I 
wyc y~A~~ po nych &.zew orat droibniem polowaniem, r. r~ m .u'Pr.awiany.c ' 0 1 1a u .0 - Śmiercią przypłacił 

iWTa:ca. " ' • mus,,..„ tedy zmieniać mie~ce Ób•...i- w1.e . zajlmu)ą się rolnictwem, stanow!ą-
On.: ~trz.vmiałem już zeig.a:r, na'jdroł- ....11., ....,, e1 , '--U t.' ,3, "" P 7 .„t, ·cem z-reS1zit·ą głólwny środek zdobywania I p A S T O R I 

~ll.IOCO ,uaną O.KiO cę oo1e.uzą ze WSZY'S' - • • • ..,,.t • lo · · t · 
szaOna• Dobrze idt furt' spae Bote !kiego. Wyro.sza.iąe, romjają d'Zi.wne pa ti~1ema, ~1d,bP'O .. wan1e )esi u Ja-
m-;c.:: B~e ' „. ' rasoie, zirobione z IWci., a mające kh , uCu chw w ~nre .an1·Ud • ..c.,i_• • • k d I I 

..,, v,,, „ L- •• d d • . „_ e ą, 06~omn1e o ru=i1a.1ącą 1a u• - grzeszną swą miłoś~. 
Mąit, zaTd-owolony, te dbesizło sję bez cw.ontc pnie eszczem 1 Wtauem. inów od .semang6'w i sakaj6w, jest ich 

lragicznych a.cen, kładzie 'się do łółka Nie mając namiotów, semangowie nie szamani.m:t, s<tanowiący 9Woistą formę I W głównej roli kochanki I li 
AKT JL kłizania sbrawy. A'by ttchronit się od duchów, z;wła-i :zasypia. 2llają tri łetż wcałe naiczyd do sponą- reiH~. I "gełenśJ.laulbnnae1a· rtmysattkkal I Ili 

Dzid\. Na &tołe- filitainka z kaw•. ~ sąsiedztlwie z semangami żń·a. sa- szcza duchów, nfo-sących ,chorobę, jaku- L .1• (i• h 
„ .kaj·owie, lttdek ZU'peł'nie .odmieD;lly, bo ~ dinO'Wie W"Zą.dzają tańce i .uroczyste ob- I I a n a I s ' 

2ona siedz:i przy słole. Wchodzi m":t. ilel sieman-goiwie są karłami i mają c.tat"- irzędy, przy których szamanowie, peł11ią I w arcyfilmie li 
On: Dzied doihry, kochanie.„ 111ą barwę skóry, sakajowie są wipraw- ,cy jednocześnie rc>lę lekarzy, grają głó- fll 

w~~·~~t~.z:::„ :t:: d>ie anukli, lecz spa.ego W>Tostu, a._ rolę. - . - 1• Krwawe D1etno ~ań~Y I 
ło,n-ajdrotsza?.. Oberz· a gen1uszow m 

Ona1
: Je'S'l:eś 111iewdlzięczni.kiem, hu:l- _ Ji.Jl 

tajem, włóczęgą„. jes'teś.„ jesteś„. Kie. , • S . , . fillllfllllllllllłlBRlłi' 
<lyś wczoraj wrócił, ·co?.. Księga gosc1 zajazdu w orrento m1esc1 nazwiska 

On: O jedenastej, ·kochanie„. Prze· najznakomitszych twórców Z ostatniego Stulecia. Hlnda n!8 k2rfL1·. 
deż d mówiłem.„ w u u u n 

Ona~ Milcz!.. O jed.enas'tej?L.. LZesz! Od s·tu la't j!Sltnie'e w Sorrento óospo- czął tam ipiisać Peer Gynt'a" Grieff :zaś 
S~~rz ina zegar?„ O któretj go zatrzyma da, znana szeroko ~Qtd mii:mem ~,Rosą, lkorń~ał V:.' słynnej gosp~dzie 6 

mu- -:-=- . . 
łe.s „. Magra". zykę do ubworu Ibsena, laureat Nobla Z powodu od wielu ty~o,dm frwa;ą-

~~ż ~ieruje iw~rok na zegar, wiszą.cy Zał·o·żyła ją po wojltlach D'apoleoń- Vuld\wik Hey.se tworzył w obe!"Zy :swe c':'j posuchy w ?Zeregu gmin H1m~eg°: 
na s;1an1e. B1edn.ie. Zeigar wiska'lu1e: skich urocza Sorreintynka, sign1)ra Ma· opowiaiclania iwłoskie, a Momsen pisał winy (Jiu·gosławjja) wprowadzono kartki 
15 mtti.UJt !PO mwalrłej. gra w tym .celu, aby wszedhświafowi ar- niek!tóre rozdziały 11

Hi.s•torji rzymskiej". na 1wodę. Wiskutek tego każdy mieszka 
tyści, u-czeni 1 ·pisarze mogli znaleźć w Nietyfilrn jednak pisarze i artyści by~ niec będzie mógł i01frzymać dz1ennie 
o:b"erży za umiarkowane pie·niądze s1po- li 6-0IŚćmi , Rosy Ma<5rv". ściśle ogrnniczoną ifość wa:dy; w wy­
kój, wygodę i moiność twórczej pra:::y. 

0

Do srtałych byw;lĆów gospody na•le- dzie1ianiu itej okre~onej il-ości w 1sfosun-
Księga hotełowa wykazuje, iż inten- ża! 1sławny rosyjtski teoretyk anarchiz- dru do nikogo inie wolno robić rói'nby. 

JESZCZE TYLKO 2 DNI W LODZI. c'jom założyicielki 'Stało się zaidość i źa- mv, Bakunin i Karol Marłks, •twórica !SOC-
d h t 1 ' . . . .K: • • 1' li!!!!!~-!· ~·!!!-~*!•!*!!!!!!!%~~!!~~~ Na ogólne żądanie P, T. Publiczno­

ści i celem uniknięcia naUokn pozostaJe 
sławna indyjska mistrzyni w czytaniu i 
przepowiadaniu ? rąk (cblrori1antka) i 
fakirka Terfran I.:aila jeszcze tylko 2 dul 
w Łodzi, łlódź, Piotrkowska 166, I-sz'! 
piętro. 

,e,n o e na swiecie me mo:.c;e się po- 1a izmu. ::; 
szczycić taką 'liczbą znakomitych goś- Dwa razy w cią'gu wieku WJ.ieniały 
ci. · się cE:;ny w gospodzie. ceny do 5 lirów dziennie. 

. Mieszka.~cami „Roisy M~gry'' byli w O.d. założeni~ do iwo.i.ny Jprusko-fra.n- Gen·ju>&ze jedln~k narzekali. ~a drożz-z 
ciągu sit'ule·cia Leopardi, Tame, Cooper, cusk1eJ, całkowity peni'l'Jonat kos1ztowa.ł nę „Rosy Magry', a M:tt.'StSe'ł: 1 ihse1n Jlle 
Stendhal, E-d1gar Allan Poe. Bawił tam· dziennie 3 liry. . mogli m:ies2'Jkać w niej .CZ.H dłuższy z 'po 
Goethe, Mu..sse1:, Gec>1.:ge Sa.nld, Fbsen za~ Od rok11 ·1871 d.Q 1914 !Pocl&koczyły wadu .,wygórowanych ee.n••. 



Mężowie na sprzedaż. 1"" pożyczkę amerykańsl<ą 
Ongi sprzedawano mężów na licytacji i z wolnej ręki 

1 ego rodzaiu tranzakcie modne były w Ang/il 
Jeszcze w osiemnastym w1eku. 

„ nabrali" miasto Klausenburg dwaj oszuści. 

Niedawno pisaliśmy o tern, jak w Jo 
hannesburgu (Afryka połuJniowa) pe­
wien zrujnowany poszuk!wacz złota 
~przedal swą żonę sąsiadowi. Jeszcze 
dziwniejsze są jednak notoware w kro­
n:kach wydarzenia, kiedy żony sprzeda 
wały swych mężów. 

W dokończeniu tranzakci1 przeszkodziły 1m ltst.Y 
gończe. 

nej ręki, lecz nawet z Hcytacji. Tego Miasto Kilausenburg ·w SiedJntiogrod~e. 
rodzaju wyzbywanie się mężów iesz- należącym obecnq•e do Rumunji, ub1egał·o 
cze w wieku osiemnastym było bardzo się od k1.i:l'ku lat o pożyczkę zagrnn~cwą 
modne w Ang)ji. na cele ~nwestacyJne" 

W r. 1774 np. niejaka Cruttley z Dairemnre jednak! 
Leeds ogłosiła przez woźnego miej· Mię<lzY'namdowy rynek bankierski 

Ntie moona powttiedzdeć, aby p. Samu­
el byl niewdzięcznym sknerą. 

Wliidzą,c otwarte serca dawał d'O zro­
zumi1en'i1a, iż „Security Compagny" ~na­
lazroby fundusze także na ooobiste kre­
dy.ty d'la so:f'dny:ch obywateli. 

skiego, że .w oznacwnym dniu. si:rzeda byl głuchy i niemy na W10lania sd'edmii'o­
Pierwszy tego rodzaju wypadek za- swego męza, bardzo dobrego c1eslę, teJ grodzi-an ii niemd•al zrurl"ar.u udz.ieHć kre-

notowano w r. 1876, kiedy to w polu- kobiecie, która zań najlepiej zapłaci. dytu · 

· Ody zg.laswjących się o J)0'2:yczk1i 
byto coraz wJ:ęcej, wpadli dr. Michajew­
ski na genja:lny pómysl: 

dniowej Australjl przyszło do procc~u. Ale chociaż herold miejski bardzo wy- A·~ ,ł d t 1n . . 
Pewna bowiem jejmość sprzedała męża chwalał zalety sprzedawanego, ~usiai I .f nag e . p.r~e rzema miesią~am1 

swej sąsiadce i zobowiązała się na piś- on mieć i bardzo widoczne wady, sko- ~awi· .~ł do m,ta5 ta i::an dr. Samuel Mi.cha­
mic w żadnym wypadku nie wy;;h;po- ro nie dano zań więcej niż 5 szylingów. Je;v~ki, urod2'~ny 1 ~7cho:vany w Lu-

__.. Zaliożymy w Klausenburgu ~i.lj ę 
„Security Com:pagny" która bęldZ.1e fi1nan 
sowara przedsilęhimstwa ca.lej Rumunjj 

Ojców m"asta ogarnąl zachwyt. 
Wyibrnno w!fęc delegację, na której 

czele staną! adwokat dr. Augusrt: Wenter 

wać przeciw nabyWczyni. , . . . ?I nme, kaza~ s._ę ~ytufowac a~wokatem 
. . . . Wcale medrogo zaplacono tez za pe 1 przedstawllt Sl'ę Jako wysłanmk arrne,ry-

Owo zobow1ązame ~rnnczylo się. tale_, wnego męża w Southampton. którego kański'ego 1d1Q;mu bankowego „Secur.ity 
,.Na wypadek zlamama przezcmn:a teJ żona w r. 1801 również sprzedafa w dm Gompagny" w Nowym Jorku. 
11mo~y w wlasi:y~ i spadk.1~bierc6w dze licytacji. Scena tej sprzedaży nie p , , „ 1 . . 

i wyprarwiono ją do Be'fll!iln:a, aby tam u 
generalnego dy.![ektora firmy na .Euro.pę 
ukończyć llinteres. tlt11enm zobowlązu3ę S!ę zaptac1c nabyw byfa pozbawiona humoru gdyż sprze- ar mecenas ~rzybyl ~o Klausenbm-

?ZYlli ods~ko~owani~. w sum;e 500 fun dająca wychwalala gtoś11
1

0 swego mę- ~~ ce.em. zbad~n'.1a tamte1szyich ~t-0~mn­
tów szterlmgow (dz1s około 23 !yslęcy ża zapewni'1.jąc że jest pracowity ro- ho~ i of:1arow.ama na _9 procent?:" ro-

Dyir. Schultze przyjął hard:zo u1)rzcj­
mj.e deleigatów [ za:pewn:il Jm kredyt j1eśli 
Rada mie~ska dla odlpowf,edJnJi:e gwaran-dotych). zu~n'y . mPy ' ' cz me, poz.ycz:h."li w sum"e dwu m11Jonów 

l 1 
i • dofarow. cje, · Jednak na procesie adwokat sprzeda 

!te~o męża oświadczył prz::!d S~idem, że 
sprzedawczyni żałuje teg0 postępku i 
~ragnie, by mąż wrócił do niej. S4d dlu 
~o nie mógt się zorjentować, jakle ma 
rnjąć stanowisko; po naradzie jednak 
wydał wyrok, na J(tórego mocv owa 
amowa co do sprzedaży męża -została 
mieważniona. 

Inny ':vypadek sprzedania męża zda­
rzył się w Taskanie (Wiochy północne) 
r;dzie za drobną sumę pieniędzy pewnu 
!rnbieta sprzedała męża również są­
;iadce. A że ów mąż byl wielkim próż 
niakiem, więc wszyscy z noweR"o stanu 
~zeczy byli zadowoleni. Ale do czasu, 
ro znaczy tylko do chwili, gdy sprze­
fany odzicdziczyl po krewnym ;;,nacz. 
1iejszą sumę pieniędzy. 

Teraz poprzednia zona chciała wsta 
pić w dav·.rne swe pra\va i korzystać zi 
&padku. Przeciwko takiemu postawie­
niu $prawy wystąpiła jednak „posia­
daczka" owego męża, aż spór ten 
opart sic; o sądy. Wyrok brzmiał, że 
akt sprzedaży męża unieważniono, ale 
jednocześnie temu możowi postawionJ 
pra,,·o całkowitej swobody w rozporzą 
dzaniu spadkiem. 

- Ong·iś żony nie miały wiele kłopotu 
z mQżami, z których nie byly zadowo·· 
lone, bo sprzedawały ich nietylko z wol 

Znalazła się amatorka tak wychwa­
lanego przedmiDtu licytacji i nabyta go 
w końcu za funta szterlinga i butelkQ 
wódki. 

l'l:Jeopisana radne m;panowa:ła w m1i.e- SchuUzie zaż~d'af iodipowtlied!niej sumy 
scie. 1J1a pokiry;oie kosztów tram.a:kcj,i banko-

Dr. Samuel .Mlilchajewski stal się od- wej, Pieniądze otrz~al .i wy~rawił do 
razu najpopwlamiejszą osobistością. Klausenhu.rlfa dr. Mtcha;iewskiiego, aby 

. · . tam zorganuirowa~ baJnk. 
~łBl.·ł'illlilll~tJBllB• ś . P<:Dro.s:tu wyid~e~noś ~o soblie, prre- •

1 

Wtem, ja;k piorun z jasineg'o nŁeba, do 
81'' '' · c1ga3ąc Silę w gio.~cllllno CI. policji! w BUJkairesroie ;przyszecN Hs:t gof1-

l I 11 Prz.c-z 7 ty,godn.i bez przerwy trwa- czy z Berl'in:a, pos21ukujący diwu ni'ebe:z-. S P L E N D I D i ly bankiety, miasto oiiila.ruwao mu na we piec·mych O'Sz:ustów Schutza li Michaje-
11 Jutro premjera! I sz:kanie wspanJaly apartrument w naj- wskfogo, którzy mają na swem s.umtleniiu li l)i1erwszorzęd;n!'ej!szym hotelu, a panowie w~ele ~kdc.h ~rawek. 
•.. · Oen.iaJna artystka 11 rad;ni ztabliegali pocichntku o laski d!r. Mji.. W Klausenburgu nastąpiło -ogromne g , li cha}ewskiego w nadziei UZV'Skaniia kTe- rozcu.row!(łindte. Pożyczka amerykańska 

1 lJ!i.~.!t~!!~ I d~~;~;~~zące m:;;::two. 
I LARS HANSON I Po kilkoletniem pożyci'! rozesz!o &ię nie zamieniwszy 
li . I z sobą nigdy ani słowa~ Iii uwiecznili dzieje wielkiej a 

I potępłonei przez wszystkich 11 Sąd londyński udzielit w tych dniach I się do Londyµu. 
miłości w arcyfłłmfe li rozwodu szczególnej parze małżeńskiej. Po kilkuletniem PoźYciu pani Tcrbt 

• Krwawe ,,l~tnob~n, ~y an~~is~?~~ ~er~~s~~l~~j~~of~~ra~!j ~fęż~~~~~ r~;r~~~i~~e::~e~~ mogła li poznał na Kaukazie młodą ormiankę Młoda kobieta dotknięta jest jakąś 

I li przedziwnej urody. wrodzoną wadą, która jej uniemożli-. · R Zakochał się w niej bez pamięci i wi:a nauczenie się jakiegokolwiek ołJ.. 
'\\."1i.. - .J1J1 poślubił cego języka, a jej małżonek nie okazu--.BlllllilllllllllllBIP' Po wojnie małżonkowie przenieśli ie ochoty nauczenia się Po ormraflsku. 

..,.,_,,,..._~.._ ............. .._. .............. __ ........ ________________ "'"""' ........ ...,. ........ llill!ll~~~ ...... --~~--------------------""!lill!~ll!'!!ll_il!l'!!"'"~~'mlllllil~--~~!'811~.,._,,,.....,,,. 

~9txxm9ooooooaooono:xioooa:n~ za:mlmąć dirzw4 na klucz... diszej... od ......, Oto dronja losu - rzekJł detektiyrw, 
1/ wewnątrz... tak... Teraz proszę ®rZeć - Zamordowano ją, by zagaimąć te skat 
\\ A. E. MASSON. 

1 
sii~ pleicant 0 dlrzwlr... by~ prreWlr6cono cały pokój 00 góry no-

1
,1 1. c z a r n a J u I k· a· Byirka zao-Lekal aż połicjant ulokuje gami - a one tlymcza'S'etn łeżaly spokoj-1 sii-ę przy dI'Z!Wli.a.ch. Poczem ukląkł i pod-. ulie pod podłogą. Nic nie zabran-o, próca 

nocząc w różnych rmejsc.ach dywan, o- t>eg0 co Steinowa nosilła na sob.ie. Zoba-

Sensacyjny romans spółczesny. 

22) 

Teraizi musimy obejirzeć pokój Steiino-1 dy otwarte, na~t lóżko ru'le stało na 
wej - rzekl Byirka. swem miejscu. 

Pokój ten mieścił siię naprzeciw po- - W tej sza-filie Steinov.ra chowaia 
!roju Juljt Sz.picberg wyctąg:nąl z kJie-1 swe klej!J1oty - zwrócil uwagę K001ii­
szenij khl!cz i otworzyl drzwi. BY1ika sairz. 
stanął na progu, zdjał kapelusz, następ- :- Ach, tak? .. - zdz:iwil się Byrka, 
ni1e wszedi do wnętrza i ws·ziyscy podą- czynii.ąc wrażenie, j'.akg:dyby zldziw1i1enr.e 
żyłi za num. Na łóżku pod prneśdera jego. wm-osllo przy roizej1rze.nilu się w po-
v.l'łem .uwydaro1i.aly s:!ę kontury trupa. koju. . 

. . . , , . ·' Hl - Stei:no·wa co wieczór cho wata swe 
Byrka I~o?szedl do lozka ' odchy kleittmty do tej szafy - ciągnął dalej 

rąbek pr~csc.1eradła. Oczom. zebra?y.:h Szpicberg - Mówiła m: o tern dziiś 
ukazała się martwa twarz Stei:noweJ. ~~ Malgorzata, gdy rozmawi·a!Jśmy w po­
pod~bna była w~ale do. twarzy ludzkieJ koju Julji. Czynila to co wiiecziór, nawc<t 
~ s11na, napęc·7m1afa, zmeksztalccma. gd'Y wracała późno do domu; .. Po:zatem 

- Cięż.ka historja ... - szepnął Clicho tu je.st spi'S kleinotów pani Ste:inowej„. 
dek~ktyw ·i odw.róc:i s.ię do swy.ch ti0wa-
rzyszy. 

T\varz jego wyrażała W1i·elki ż.a:I i 
bardzo byta blada. Przykryl trupa prze-
5c·; eradlem i ro·~cjrza.t się po ,pokoju. 

Na dole, w salo11'ie znaleźDi przewró­
ccmc l\:.rz;esło ,j 21imęte poduszki. Tu na­
tom:ast panow;at wJ·elki ndeła<l , św1l1ad­
czący o grabiei;y. W kąde stata pusta, 
otwairta szafa. Zamek byt wYrwaa1y. Le­
żał na pod.todze, chodnik byl w J{li<!ku 
miejscach za~ożiony, wszystkiie szufla-

To móm1ą1c lwm1i1sarz wyic;ągnąl z 
szafy air kusz papi·eru. -

Lecz detektywa to bynajmniej nj·e za­
dow10H<lo. Wzrą! arkusz papieru do ręki, 
przeb'..egt po nim oczyma, nie 7iflltrzy­
mując S':ę ani• na jednem sto\Vlie. 

- Więc cho'v~ala ?„ - powtórzy! 
znow:u - No, dobrze, jeśli Steinowa 1d10 

tej szafy chowa:fa wszystkiie klejnoty, to 
w takim rni.i1e dlacz,eg-.o wszystkie szu­
flady są otwarte, czemu na wet Ióżko 
jest odisundęte ?.. Pan.le Wagner. pros•zię 

gI:ądat podłogę. PTzy łóżku leżał persk!f czymy co to było_, 
dywan;łk. Byrka odsunął go rówin:Feż na - Ma:t:giorzata pow.iediziiała. ·!e za­
boik. Po długiiich badanfaoh wyiprosrowal braiti ~Mro ktl!lika pi:erśdionków, lecz ona 
się na klęczkaoh. Prz}iożywszy pałec nie pam;ię.ta. - rze~ komisaa:"z. 
do .ust, wydą;g!tląił scyzoryik m ostrze - Zobaozyur!}" odparł Byr:ka. 
wsunął w szparę między kłookamii po- Dete~tyw ""2Jłął spis kłejootów l 
sadzk.1i. sprawdza~, wykreślając na arlkuszu k,art.,. 

Wszyscy P'I":iJYgląd!lrl.i siię tej scenie z dy prziedmiot, leżący na podlodze. Na-
za,partym oddechem. stw.naie jeszicze ra:z schy~il Się ~ spraw-

Ody jeden z klocków nnd'ósł się do Khli!t, c::z:y w otworze me nfo zostalo. 
góry, Byrr-ka wyjął go, odłożył możta- - Braik bzylaJnitowej lrolji - rzekl, 
wi~ najdisze:i na bok ffi Vl'SUrtą;l rękę w stadająic na podił1od.ize - T:rzeba pos>łać 
otwór. Wagnera po WOtreczek ••• Ale, panie--Wa-

Wojtd'an, stojący obok Ryszarda ję•k- gioor, proszę pamJętać - n.lilkomu ani sto--
nąl głucho.,. wa o tern, co pan tu ·wńldtztiał! Klejn'Oty 

- Tsss !... - szepnął Byrka gim·ew- schowa się do woreczka, opi,eczętui·e się 
n-ier go ' pan komiiSarz wemni1e go na prze-

Dctektyi\V wy.ciągnął rękę, w której chowanie. A ten spis zabiorę ze sobą.„ 
trzy1mal aksam:tiny futerał. Po otwaroiu - rzek~, chowając arkusz Pa'Pi•er.u de 
okaza.to s.i-ę, że fot·erat ten zawiera bry- ki•eszood. 
Jantową kolję. Detektyw kilika razy wsu- WyszedJ.t do sierni: ~ obejrzał schody od 
wa~ rękę .do otw1oir:u w podł·odze ~ za ka- góry do dvht. 
żdym razem wyrciągał z tam~ą.d jak.iiieś - Pa111ie Waginer, Mź pan natych­
pudetk o. Na podt•odze ukazywaty s·:ę co m'htts. - rzekł 1d'o poł!:cjanta - Scho\vaj 
chwila ztote lafrcuszki, brylaintowe ptier- .pan ten wore·k, żeby nikt nie w idiztiat 
śóonki, brnnsolet.kii, kolie pereł - klej- ·wagner zbii•e.gt ze 9Chodów. Byrka 
noty SM1nowej. zamknął tymczasem drzwi na klucz. 

- To jest przecież n';ebywale! - Na·stępn:i:e, patrzą.r:. towarzyszom pro„ 
krzyknął Sz.]Jli.cberg 21 przerażeniem w sto w oczy, zapytał z uśmiechem na 
glosie. twar·zty: 

- W·i·ęc nic jej nie zabrano? - zdzii- - Czy panowie ro-zUil1ili1eją o co cho-
wii! si ę Ryszard. dz;i?.„ 

Byirka vodiniósl siię z pod~ogf.t. (D. c. n.) 



Str. 6 EXPRESS Wł EC Z O RN J _____ -----------~------

I 
i 
i 

l 
) 
i --:f'l;-

Sprytna hochstaplerka wyłudziła od naiwnego oliceral 
sześćset tysięcy franków, dając za to bezwartościowy świstek papieru. · · 

Paryż, w s:erpniu. I mi P.OJechai jeden z wierzycidi. Po pól Po kilku dni:ach ujęia ją dopiero po-
Nazywa się Joanna B:trthelemy i l godzinnej jeźd21ie auto zatrzymało, się i l:ci~- P. Karol !h_ o mas dowiedzjal się 

.:esit k,siiężcr1 iczką oczywiście tylko ... w , p. Lemy wys·adta. Karol ~zek~l. fym- dopiero .o:ct sę?z1ego śledc21eg'o .•. ze ~'<>: 
Nizzy_, na<lto wywodzii się z monarszej I czasem madame Lemy zmkla Jak kam- cha~k~ _Jego mgdy nie .?Yla ks:ę zn_~ a:-N 
mdziilw, gdyż j.cst naituralną córką Leo- fora. . wfasc1c1elką orderu legy1 holloroweJ. 
µolda n belgijsk:ego. 'łJ'JMt w' ........ „ .• ~ .•.. 15& ,„ _,..,, .. .... 

Petna godności i sz.tuczinego d'ostoje11- l 
stwa up~trzona p·erlami i brylantami ro-

1
i 

bi wrażenie damy jakich pelno spotyka 
sic. w Monte Carlo. Specjalnością jej jest 
kupowanie majątków z;iemskich, za któ­
re pta'Oi cz,ekamł bez„. pokrycia. 

PodTóż.uje incognito, najczęściej po 
Riviene francuskiej a w hotelach meldu­
je się nazwisk:iern Lemy. Jest to końców 
ka /~i prawdz.iwego nazwi·ska. I 

Ja:;, prnystalo na bogatą arystokrat­
kę mai„rnime Lemy PoSiad'a otwa·rte konto 
w jednym z banków paryskiich. Na 
Champs .Elysees naldy do nJej lu:ksUISO­
wy hotel. Ponadto posi:adfości ziemskie 
w Wersalu i SŁ Germain. Koroną wszy­
stk~egtt byfy' }ednak obszary leśne nad 
rzeką Kon~o i w!aSI1a flotylla rzeczna 
którą spławiała mahoniowe drzewo. · 

Na biuście madame .Lemy dyskretnie 
W!idm:eje tasiemka 1egji honorowej. Pa.M 

· Lemy zaa:ngarowana jest bomem rów­
nież w pl()lli!tyce, gdyż ;,ratowała" Fran­
cję podbzas wielkiej wojny przy pom:0cy 
uprawiaineglo na jej korzyść wywiadu. 

Felsa I, króla Iraku, odbywa w fowa„ 
rzystwie swego premiera podróż po sto~ 

1 !!!!!!!.!!ll!c!a!ch!!e!uro!!!!!pe!~!~!~!h!.!!'11!!!!!!!!!.. 

( 15 lo1Brja PilńSf\VO\Vil 
J V-a klasa-20-y dzu1ń. 

Zł. IO.OOO n-ry: 35881 56858 78904. 
Zł. 5.000 n-ry: 18783 32688 44825 

64041. 
Zł. 3.000 n-ry: 20051 37525. 

Opowńadala ona o tern jedyni.e swym 
zaufanym, prosząc ~eh zresztą o zacho­
wmie dyskrecjli ze względu na „ wrod!zo.­
n ą sJ<ro1J1'll'(lŚć". „ 

Mó:::d cuś o tem poWliiedzfeć ~ sęd:z.ia 
śledczy ur Nizzy, który niie dadej jak 
prlleoCT-ki.tkµ d!nXam~ m!at z madame Le­
my „poutną" roZ!Il()IWJę na temat wysta­
wionego czeku na 610 tys. fr., który 
jak słi-ę okazailo, n:ie mial żaid1nego pokry­
C""a. 

Zł. 2.000 n-ry: 2654 16325 18002 
' 30942 41288 64672 81874 96991. 

Zł. 1.000 n-ry: 26416 28131 39935 
42655 59451 85533 98437 98522. . 

Zł. 600 n-ry: 7404 12565 27638 281871 
43846 52863 55409 58757 58930 65750 
70001 80521 91244 102954. 

Zł. 500 n-ry: 965 999 4135 6602 17609 
24779 30252 33134 36857 41469 42365 
50682 58626 64649 67429 73180 82578 
93206 101592 103784. 

Zł. 400 n„ry: 116 571 2214 3689 3752 
4341 7537 10198 10628 13124 13296 139~1 
19462 19984. 22162 23952 26005 34863 
35705 37323 38160 39563 46112 46446 
49067 52498 54279 58479 60211 62661 
64351 65935 67028 68789 70232 71301 

Madame Lemy, rn:mo sw·ego szóste- . 
go krzyżyka, cz.uje j·eszcze w k.oś{:fach 
wigor i rada robi „oko" do chlopców, 
ale mlodych ·i p.rzystojnych. W tych 
dniach po:z.nata ona w Paryżu eleganc­
kiego Kar6la Thomas, o~icera rezerwy. 
Wywair.la na nim tak potęż,ne wraż·~n~e. / 
źe Karol bez wahania z.s:oiiiiairowai jej 
swą m:łość. 

Ozuła .pa•rka udata się do NJzzy. Pewien ameyłoo " len st>Osól> tdączyl faJfię z radio at)~ ff Jedno.. 73548 73915 74609 76624 78430 78445 . .:a_ - . 79410 82050 83650 84699 89952 93341 
- Jestem bogata - mówi!la kochau­

K:owii - JJ'.OS•~adam ogromny majątek i 
jestem córką księżny A'osfa. Urodzi:lam 
się w 1880 rollu we Włoszech w Mon­
caLieri. W banku mam d'Ziew:ęć ' llliłY.>­
nów franków ... 

cześnłe i>aląc fajkę, można słuchać rau,a. 93472 94403 94671 95331 97250 97475 

zo tys. listów · miłosnych dziennie 
Karol byf zachwycony. fako bylego otrzymują gwiazdy filmowe w Hollywood. 

oficera szczegó1'ną dumą napawala &lO Współ:praco\\'llllik jednego z pism a- ośv.nilaldlc:za, !:·ż jedYillem Jeg;o szczęściem 
wstążeczka legJi honorowej. Z prawd.zn- merykańskl~ch d1owiedizi'al się razu pewi- bylloby. jeśhi.by wo1Jtlo mu był•o sta:lie 
wym szacunki·em i z.ai·n:te,resowa111iem s:lu nego od kl:~row.nika urzędu pocztowego przebywać w :Pobliżu Estelly Taylor. 
cl1at jej opowiadań z czasów w:'elkiej w Iiollywood, że urząd ten l{]Joręcza mtiej Aby ce1u tego osi'ąginąć, gotów jest wy­
wojny, kreid'y pod gradem kul pr.zed'~;e- scowym artystom i artystkom ftilmo- kon:vwać wszelkie prace w jej gospodar-
1 ata się przez front i utrzymywala kon- wym dziennie około 20,000 listów. Za- stwie domowem. 
takt z francuskim sztabem. Stuchal i maczyl on przytem, ze 0 He mu wiado- Z kolei reporter zwróCil'il się do sekre­
~ więc ie we WS2JYS1ko wierzyL. mo, są to po v."iększe~ części ltlsty miło- tarza 111ioobecnej ch.~U.owo w Iiollywood 

Dochody roczne „Księżne Aosty" sne, pochodzące od najrozmaitszych wicl Poli Negri, od którego dowiedział się, iż 
5.;ęgaty póltora m:Jjona franków. bideli kalifornijski.eh gwiazd filmóirych. otrzymuje ona conajmniej 100 listów mi• 

Jak wszystko jednak na tym Bożym Dó·W'Jedziawszy się ·O tern, reporter fosny;ch dz1rennie. Co do treści tych ~i-s-
:;\\ iec:c, tak i życie p. Lemy mfato swą amerY,kal1sk1i, posfanow~! żwrócić sdę tów nie móg t mn Jednak udiziel~·Ć żad-
1,..l('mną stronę. P. Lemy mi.ata olbrzy- do pos·zczególnych artystów w Iiolly- nych idormacj:. Inna zinów gwiazda 
mie dt)bra ale nie miała gotówki. wood ZJ prośbą o udzielenie mu na ten filmowa, moria Swansion, oświaidlczyta 

temat \YVwiadu. w rozmow:le z dziiennikarzem amerykań-
Na'.wny Karol ·i w to mMierzyt. Zacią- Na 1ferwszy ogień udal się do Estel- skim, że dostaje dziennie tyle listó\v, 

~·.n;ił więc dla SWCJ
0 

kochanki pożyc;::k·~ l cf l . 1 . l 2 · ~ y mylor, ma żonki znanego bo \:Sera iż zmuszona Jest trz.ymać specJa .ni:e 
(ilfl tys. fr. wzamian za co otrzymał od Jacka Dernpscy'a. Zagadnięta przez re- sekr,etarzy, którzy tylko czytani•em tyich 
~1: ci czek. Jl ·' ~.i. - portera co dio treści otrzvmywanyich lis- listów się zajmu~ą. o~c otrzymywańyw1 

- Nie rób S·Obic zmartwienia ...:_ mó- tów :mHosnych, urocza .Estella odpow:c- przez nią listów miłosnych przekrac?:a 
\Yi!a mu - \\' banku mama -dziewięć m:- dz:iafa: 1000 tygodnJ·owo. 
donów. - Ni·e zwyk!am czytywać wszyst- Znany aktor filmo\vy Ramon Novar-

Wyjcchal' z Niz12y.„ n:ie placą-c ra- kich listó\v, które otrzymuję 21e wszyst- ro powiedzłial reportero\Vii:, że w:elb.iJc~el-
chunkó\v hotelowych. k.ich stron świ.atata. Listy te, prz.eważnie ki jego częst·okroć nic zadawalają s1i1ę o-

Po przybydu do Paryża p. Karol nie czyt<inc przeze mn+e wędrują do Ś\viadczeniiami listownemi, i ca:tym: dnia 
Thomas Z\\"l'Óoiit się do sztabu gcnera!- kosza. Daw.11i'ej, przed mojcm małżc(J- mi ·wyczekują prz.ed jego dl()mem, by o-
11ego. Można wy.obrazić s·obiic jego z:b- shv·em z Dempseyem otrzy'rnywalam 1:- sobiście \vywn·ć mu swą mifość. Arty­
micnie. kiedv m11 oświadcz.rn1o że 0 i.a- stów miXcsnych daleko w1ięcej, niż o- 1 sta ten musi utrzymywać specjalną war 
dncj ks. Aosta nie mają tam poięc:i.a. bernie, z czego Wllioskuję, że wielbicie;i; tę, która bro.nifaby go przed atakam: je-

r·, , . , . . ·. . I moi musz1ą m· eć v.ielk+ respekt przed g-o adoratorek. 
.-. .--; ~ 1~ _m.art;~c 5

;: moJ . ~l_ro_g.1 ~ mo1: ! p·ęś~ią Jac)'_a. . . . . . L~sty rnilosne otrzymuje n!e!ylko O!~ 
P~--d.\ 1/c1k ;ą \,a:1\e.6?? t-y:.. Ir;;f:1~Pa1ka_, .. E.s~ella l?s,Jor prZ.\'ZllaJC, 1z n:~'ld6rc 

1
1uC\\ictst rnlods.zyc!1, ,ale ,r.owniez. od pan 

~~,!~ .1~a·,' :1eg.o ~-7·CJ.ank~: N~r~~·~ J~d:Ia~ l1:~ty. ,1~dnakze ~zvtuJ~ .. Tak naprzykła<l l z~ stars<•ych roczn~~o-w. l.ak n~przyl<ład 
:;~Z:'\/z_~,s~~ie --"~ka ty~1~~~, 1ranko~.,oa 17; \\'JelKą przy3emnoscią c!'yta za\\~zc • n:cda~~-110 pewna ::i.2-lctma m1~szkanka 
,,l.Z:'i_JacJOL\l, ~tora m,eszl\a w s„.dntl- listy pcwuego starcg-o pro!csora, ktcr:v Nc\.v-Yorku przysfata mu pt.om1enne wy 
.dUJ eut-du Bai· jej regulanlie co trzy dni p.isui·c, \vysy- znan:e mU.ości, a prócz tego na dowód 

Wsied-1': do taksometru i pojechali. fająic swe I.isty zaws2ie .,express'·. sweg-o g'lęhckkgo uczucia.„ 2 tuzin~· 
;-.Jic zauważyl•i j-ednak, że ,w ślad iJa n.i- Prnfesor ten liicz.ący już lat 55, por1czoc1J wtasnoręczneJ r·ohoty. 

102171 102728 103145. 
Zł. 300 n-ry: 326 675 1231 1509 201Q 

2861 3065 4435 4537 4903 5288 5498 6431i 
11237 11772 12122 13918 18404 20395 
20481 20916 21632 21828 22658 24136 
244048 24507 24598 28543 28755 29295 
30079 30734 30852 30938 31902 3255l 
32870 33087 33477 33502 35340 361771 
36504 37097 37404 37485 37921 39670 
39773 39986 40066 40686 41009 41212 
41231 41346 43249 43592 43914. 4418'1! 
45042 45082 46273 50415 51407 52708 
53009 54342 55003 57093 57190 57741 
57940 59172 59979 60105 60710 61239 
61590 62337 63632 64004 64671 6470"1! 
66664 67589 68311 68408 68703 68735 
68982 69277 69560 69721 70350 70930 
71517 71519 71930 72430 72564 73423 
74557 76398 76484 79263 79610 80874 
81279 83881 84383 84901' 84991 85009 
86005 86614 87152 87164 87349 88246 
88714. 89198 89592 90060 90843 91329 
91833 92547 93088 93098 93233 93841 
94291 94379 94498 95070 95439 98042 
98540 98635 100350101366 101633 101817 
103723 104648. 

Wygrane zł. 10.000 na Nr. 11276, 
zł 5.000 na Nr. 13445 i zł. 3.000 na Nr. 
1i63 padły w Kantorze Loteryjnym B. 
Weinberg, Piotrko.wska 42~· 

Co usłyszymy prz1z radio 
PROGRAM W ARSlA WSKIEJ STACJI. 
12.00 - Sygnał czasu, komunika.t lotniczo• 

meteorologiczny, komunikaty P„ A. T., nad pr.o.: 
gram. 15.00 - Komunikat gospodarczy i meteo­
rologiczny, nad p-rbgram. l 5.20 :-- Przenv a. 
16.45 - Komunikat harcerski. 17.00 - Audycja 
dla dzieci. 17.50 - Nad program i komunika~. 
18.00 - Koncert popo!udniowy. 19.15 - Ro··:­
ma,i1osci. l9.35 -- Odczyt p. t. „Metoda pra:: 
wychowania fizycznego. 20.0D - K(}muuikat 
mini.czy. 20.15 - Przerwa. 20.30 - Koncert 
wieczorny. 22.00 - Komunikat policji, sy·g1MI 
Ci:as.u, komunikat lotniczo - meteorologiczn.r, ]rn 
munika<t: P. A. T„ nad progr:im. 
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Po 5·Giu miesiącach walk ligowych .. 
Przegląd wyników tabeli. - Wnioski na przyszłość. 

Zbliża się już ostatni akt pierwszych 
in~strzostw Polskiej Ligi Pitki Nożnej. 
Jeszcze tyd~ień i wkroczą one w ciwar 

. tą ,,kwadrę" swego biegu, gdyż z 26-ciu 
meczów pozostanie klubom do rozegra­
nia zaledwie 6-7. 

Ostatni więc już czas na szpurt koń­
eowy dla tych drużyn, które chcą jesz­
ez.e nadrobić stracone punkty, a przynaj 
mniej formę swą wykazać, że slusinic 
tallczone zostały dQ extra-klasy pol­
skiej. 

Dla ścisłego i uważnego „badacza" 
fabela gier minionych daje pole do sze­
regu obserwacji, które potwierdzają tJa 
ogół pojęcie, jakie mieliśmy o uczestni­
kach walk ligowych przed ich zaczę­
ciem. 
Przedewszystkiem bije w oczy każdego 
fakt, że „przydział" drużyn de ligi, bę„ 
dących głównym powodem napa~ci na 
nią, dokońany byl naogót trafnie. Tak 
więc Jutrzenka, która dostała się do te~ 
grupy jedynie na miejsce Cracovii, jest 
lstotnie najsłabszą i znajduje s!ę na kall 
eu tabeli. 

rzeć z kolei na tabele mistrzostw, du?a­
trzeć się w niej można nowych prze­
stanek na przyszłość. 

A więc po trójce: W,isla, l. f'. C., t'o­
goń, mającej 9,10 i 12 pkt. straconych, 
czwarte miejsce zajmie Warta (15 p.), 
która w drugiej turze w pięciu meczach 
zdobyta aż 9 pkt! Jest to groźne me­
mento dla jej obecnych rywali, .a prze· 
dewszystkiem dla Polonii, z którą po.:. 
znaniacy walczyć będą w n-iedzielę w 
Warszawie. 

Niezwykle korzystnie rozpoczęli dru 
gą serję również i Turyści, przegrywa­
jąc jedynie fatalnie mecz z Legją. Inne 
cztery spotkania daty im 8 punktów ! 
nadzieję na dalsze polepszenie pozycJ: 
w tabeli wobec 17 tylko straconych 
punktów. 

Gorzej nieco przedstawia się na 
przyszłość sytuacja Ł. K. S-u zajmują­
cego wprawdzie nara.zie '4-te miejsce z 
20 pkt., lecz posiadającemu już tyleż. 
straconych punktów, a co gorsza _ me· 
cze z takiemi potentatami jak: Wisła, 
I. f. C.„ Pogoń, oraz Legja i Ruchem. 
głównie na obcych boiskach. 

Drugim pewnikiem jest wybijanie 
się, acz powolne, na czoło zespołów o 
nstalonej już w pilkarstwie 1113.rce, a be 
tlących uprzednio mistrzami w swych 
okręgach. Co więcej: \Vista, dz!si·ej<;za 
leaderka Jigi, straciła swe 9 punktó·N 
wfaśniie na rzecz owych dawnych 
swych rywali, a więc \\'arty. Polonii. 
Pogoni, Turystów i Ł. K. S. 

Swojego rodżaju rolę „enfant ter­
ril{le" w lidze spefniają drużyny T. K. 
S. i Ruchu. Typowo prowincjonalne te 
zespoły potrafiły blysnąć od czasu do 
czasu świetnemi wynikami (Ruch - · 
Warta 4:1, Ruch - Polonia 6:2, T.K.S. 
- Czarni 4:0, T. K. S. - Warta 6:3), a 
równocześnie ulegafy niekiedy w skan­
dalicznym stosunku (Ruch - I. :r. C. 
0:7, T. K. S. - Pogoń 1 :8, T.K.S. - Le­
gja 1 :6). 

Słynny l>OfS:erJACf{Dl!Mt>SEY Wl8ft7 e1i?Ut!~ . lftaE I~ ~pt'&_. 
ciół w HOUywood Jak wiadomo Demps ey Jest również artystą fłlmoWYJD. 1 -~ ·. 

w 

Rewelacyjne drugie miejsce w ta­
beli zajmowane przez I. f. C. znajdzie 
swe wytłumaczenie, jeżeli uświadomi­
my sobie, że katowiczanie b:Ji innych 
rywali głównie u siebie w domu, a obec 
nie pozostają im właśnie najtrudniejsze 
mecze i to na boiskach obcych. 

Polsk--.-WEtgry. 
Czarni wreszcie, przez 5 tygo.dru 

prowadzący w lidze bez przegranej, za 
tamali _ się potem bezapelacyjnie i żad­
nej już roli odegrać w niej nie mogą, po­
dobnie jak ttasmonea i Warszawianka. 

Międzypaństwowe spotkanie bokserów odbędzie się 
w połowie grudnia. 

1W11cz odbędzia si' prawdopodobnla w łiodzll!. 
Według wszelkiego prawdopobiel1-

stwa przeto· I. f. C. będzie musiał w 
końcu zadowolić się miejscem w tabeli 
poniżej Pogoni, Warty, Turystów, lub 
nawet Polonii. Ta ostatnia bowiem, 
aczkolwiek nie zaimponowała dotąd 
żadnym „wyczynem" ligowym, ma stD­
sunkowo mato punktów straconych. 

Jeżeli pod tym kątem widzenia spoj-

Niedziela nadchodząca będzie nieja• 
~o dniem przełomowym w mistrzo­
stwach. Jeżeli Pogoń pokona LegJe: 
Warta - Polonię a Turyści - ttasmo­
neę, przed klubami wygrywającem: 

otworzy się pewna droga do 2, 3 i 4 m:ęf 
sca w tabeli. Wisła, zwyciężając Ł. K. 
S. zapewni sobie natomiast mistrzo-
stwo. M. S. 

Niemcy i czesi 1zgłosili już 
pierwszą listę zawodników na międzynarodowy turniej 

tennisowy o mistrzostwo Łodzi. 

Łódź, 2 wir.ześnfa. 
W ditiu wczorajszym lódt;kli okręgowy 

Ziwfa,zek b<>Kiserskii' otrzymał od najwyż­
szej mag1istraitury pdięśdiarskiiej P.Z.B. z 
Pozinari.ia, cenne pismo, w którem don.o­
si, że pragnąc odpow1edinfo przygoto­
wać polsiklich bokserów do lgrzyisk IX 
Olmpjady Amsterdamskiirej, aa rilln moż­
ność zetlmięciia się z czioł·owyrrnlfl pięś­
c' arz:ami. - amatorami zagrani.cy. 

Po miesięcznym kur.sie oHmpijsku'\m 
w Centra•Inej Wojskowej Szkole Oiimna­
styki i Sportów, gdzie .najlepsi pięśc'arze 
polscy trenowalii1 ii zapoznaH się z p.ra­
w1d'z1iwym prziysposobi·en.1em do męsk!'e­
go s.portu. przyszedł czas, aby pracowa­
li sam~ i do•s.konalrili nabytą w Pozna­
nłu wiedzę. · 

Praice iprzy:go't<>wawcze do turnieju nych nrustąpią w dniach naj!bli.Zszych. W osfatnkh dn:iiach Fstopada wyZina-
f6dzJkiego >posuwają 1Się 1bardzo szybko Spoidziewa·ne je•s't z·głoszenie 'P·P· Pren- czo.na ws.tain1i1e pierwsza reprezentacja 
11aprz6fd Komi.sja 5'portowa Łóidzkiego na Daniel, He~denr1e1.cha, i innych jesz- państwowa, która w piierwszy.ch 'dniach 
La.wn-Termis K'luibu ~e!St obecnie w ko-, cze z Berlina, pani Baumgarten z Buda- gmdnria zimi,erzy się z reprezentacją .na-
11eS1>0ndencji z ik1ubami !za.granic2lnymi, pe·sztu oraz w. i.n. rodową Węgier. Pi·erw.szy nasz mecz 
eo do przyjazdu ich czofowych zawodni Tur:nie'j łódzki zapowiada isię pod zna I między:pa11.stwo.wy w sporc'e boksef-
tó'w do Łodzi. komHemi au1stpicjami. Bracia Jerzy Maks ski:m, będzie zarazem p-róbą , dla tych, 
. iPrace Komisjt Sportowej Ł.L.T.K., i Włoldz.imierz Stoi.ar-owie powracają z którym \V przyszłym roku wy1fadnie bro 
ta czele kltórej iStoi :nie-strUldzony organi Zakopanego w nad~ho<lzący •p-0niedzia- n'i:ć barw narodowych na Olimpja1d1ziie . 

. ~tor p. KaTol Steineri, iidą raźno na- łek i rozpoczną iinrte'lllsywny 'trening na Przeciwnikiem naszym będą Węgry, rr.z6d: Jak się dowiaduJjemy, z sekretar kortach w Helenbwie. którzy•na tegorocznycn mistrzostwach 
e1_~ l.JL.~.~~k!clotąłd w'płyinęła pierwsza · w •= Wi•dW 
ll1S'i3I ZaJWCJ'U!W ów iza.gran'ic17Jnych z Nie­
niec ii Czechosło'waciji. 

iZgłoiszeni ·został:i: z .Pragi Czeiskie1j: 
,·'P· Gottlieb i Sojka z Drezna: dr. Le­
~hla i Richrter oraz p. de Lacroix z Ber 
Ima. Zaw1odnioey czescy zn!lJ!li j.u.i: $ą w 

ltiedzielny mecz Turyści-.:Hasmonea. 
Hasmonea przvbvwa w najlepszym składzie. 

:Europy w pOl<>wle maja, byli or;ólną re­
welacją. 

Boks·erzy węg.ierscy prz~lrll malro­
rm'fy itlrenling, ·pod klienmldem makorn:i ... 
tego pieściarza, byłego mistrza świata 
anglika Ted Kid Lewisa, który w srosun­
kowo kirótkhn czaSiie wyszik-0l'ill cały za­
stęp z:nakOO!litych hokse:rów. Repreren­
tacja Węgier jest dz1i1.ś bardrz'O shlna. Pra­
ca Kiid LeWli-sa dał1a wspaniale owoce, 
bom.em do niedawna kopciuszek w pu­
gilatorstwie, urósł dO rozmiarów kolosa 

Per,trakitacj.e pomiędzy P.Z.B. a Wę­
giersklirn Zwtlązkriem Bokserskim są już 
sfinal~'zowane. Dotątd' nie jest jeszcze 
rzieczą postanow:i'Oiną w jrufoi.em mB!eście 
międzypaństwowy ten mocz doJdtzte do 
skutku. Nie jest rzeczą zupełole wYkłn­
czoną, iż zaszczyt zorganizowania tego 
meczu przypadnie w udziale Lodzi. Mecz 
odbędZiile s.ię we wszrystk1i1ch kate-g-orjach 
wagi. 

W skad reprezentacji Polski wejdą 
bezwątpienra równi1eż j' tódzcy mi1strzo­
w1ie: Tomasz Konar7.ews.ki. .Tan GerbTicb 
i Harry Tzerr. 

Natychmiast po meczu Polska - Wę 
gry zostanie zorrgani'zowany w Pozna­
n1iu w Centralnej Wojskowej Szikole 
rnmnastykij1 i Sp.ortów, dlrugi o:limp.ijsk'. 
kurs sekcyjny rd'la bokserów, którzy bc­
dą brani w rachubę przy zestawia1n1L111 
składu reprezentacji Polski na Olii:mpja<lę 
Ams,terdamską. 

lodzi, :natomiast tza.wodnicy dreźdeńscy ;W niedlzi~"l.ę na ib.o~s'ku DOK. 4. Pfac I ze !s•potkania te{gO iwyjść zwycięsko, za 
przybywa'ją do n~'S h~z n_ajmniejsz;i re- H~l\lrera <;><fil>ęrl~i~ się ~ie1kawY: . mecz o cze:n 'Pr?:emawia :także fakt, że T'.1-ryści 
lc.lt.amy. Mało o :ll1ch się s'.y.szało. fym- m1S1trzoobwo Ligi 'pom1ęidzy mieiscowym: grac będą na dobrze znanym sobie te­
c~as~m,, jak 1Się d01W~a.d~1jemdy, obaj •wky- Tury'skt

1
ami i lfw•c;wlską rc:lr~yn~ Hdasmo- re!nie. 'dM~o ~·o wyniku. dldziś je·szcze --~---~-„~.--„--, --.~.-;--+-.-.-„ 

cmein1em reprezenłuią •uat1 zo wy.so ą .neą, . •tóra pomimo, tie zaimuie je no z prz.ew1 z1eć me moŻna i atego mecz 
k.'laisę niemieckieigo tennisa, dr. Lr~ch'la o·sta•tnkh miej'S•c w Lidze, je's't zespołem •zapowiada ·się tembarldzie.j intere:sują-
uijm\ulje drwgie miejsce •W mi·strzos·fwie ihar!d.zo groźnym i dającym się we :zmaki co, Wai'terem. Hasmo·nea przybywa w 
Drezna, a 'p. Richter -trzecie miejs·,;e w niejednej drużynie •czofowej, cze.go do- DrtUJżyna łótlika wysrtą·pi pra w<lopo- s.'Wyn:. zwykłym !Składzie ze znakomit ym 
111$trzo1S1t1wi1e swego rodzinnego mias'ta. wodzi chociażby 1S01botn:ie jej iwyctę- dobnie w tym !Samym si'kładzie, w k'tó- s1trzeilc!i0m Ste'uerma1nem oraz nowym 

Udii:a.ł więc wymienionej piątki za- ·stwo naid ŁKS-em. Draży.na fioletowych rytm odrnio_sła zwy-:::ięstwo nard niebe ·~pie bramkarzem - nabytkiem z bieq!Skie·go 
~raniiczn'ej już qe!St posfanowiony. Da'i- lZaś, za-chęc-0na ositailniemi ziwycię.stwami cZJnym IFC. z Kat.owie, ieidynie Al. Ku- Hakoahu - Bachnereirri , który wyrói1;dł 
ize zgłoszenia zawo<lników zagran'.cz- n'iewątpHwie doło·ży ws·zelkiJch sił, by 1'bik zmieni ttJewmie tm'iejs ce w ataku z się na o•strutrniej grze ·z ŁKS-em, ' 
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ASIN 
Dziś 

Wielka Premjera! 

MOTTO: 
•Takich kobiet jak wy ~ię -

nie kocha, motna je tylko 
potądać •.• • 

Wielki arcyłłlm z piekła zwyrod­
nienia l otchłani rozpaczy p. t. 

llaleJclosllop postaci. llt6re spotJlla1D1 codzłen.nle 
pod latarniami I D& rogach ultc... _ -

Gellenaa apadłJch llolllet, at6re Die mogą podzwlg • 
• ,e sit z łna ntdZ>' I •podlenia ..• 

Blaski i deDle iJda tych, co sprzedają swe ciała i 
dusze za JasJhoaQ łachman a troski l . ból 
topl' w stnjach alkoholo. •. 

Rqa prawda b'da, llt6rej trzella spojrz~ w twarz, 
a kt6rej pottple Die motaa ..• . li Rolę główną zdruzgotanej losem 

kobiety odtwarza wsz~chświatowej 
sławy tragiczk•, niezrównana -

Asta Nielsen 
Rolę młodej i pędzącej przed się- na oślep nierządnicy gra 

H••dc: JENNINGS 
Ciemn~, ponurą postać sutenera - apasza kreuje 

HOMOLKA. 

Ilustracja muzyczna pod dyr. L. KANTORA 
w wykonaniu pełnej · orkiestry symfonicznej 

Pou1te~ ~rie~1tawień o 1o~lioie UO. 

LEN 
20 rtARUTOWICZA 20. 

Dziś po raz ostatni! 
Podwójny szlagierowy program! 

Najnowszy film będący dotąd tematem otyw1onych sporów 
i dyskusji, 1ako nieporuszone dotąd zagadmente 

t 

MALA 
KANALJ 

Niepospolicie ciekawe przeciwstawienie lekkomyślnej ko· 
kleterjl pięknego nowoczesnego dziewczęcia zaletom 

charakteru jej brzydszej siostry. 

:6;:~c~~ MARY PREVOST 

~ 

TRZBCI SZWl\DRDłt I 
Sztulla erotyczna w IO aKtach tryskająca prawdzi„ 
wym humorem szampa6sllim osnuta na tle popu­

larnej powieści. 
Wspaniała wystawa. 

Autentyczne pałace cesarskie. 
Znalłomite oddanie atmosfery Wiednia 

Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnows!liego. 

~omtek !eHDiÓW O ID~l~Die U~ H. 

Z powodu rozpoczęcia sezonu obniżyłem ceny sd 

- wszelkich perfum, mydeł i pudrów. -

Owa~al ~o~er[DłfelD OJJliDamy -- lł. l.IJ z1.~uiw~1::~:1•a 
Perfumeria S. Buchwajca Piotrkow!ka zz, Te1.11-u. 
·••~•••••••„•••••••••••••••••••••o••~••••„••••••~$-0~„-.. 
LECZNICA Uczniowie i uczenice !! Lekm-tlentYSta 

Kto z was chce tanio kupić f H . 
lekarzy specjalistów I gabinet denty- Po_d. r~_czniki szkoi_ne ; o ro ur ł[l - styczny przy Górnym Rynku, - ~ ff 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 P1smaenne materjały, • . t k d b d · prz.y1muje w tecz­
przy przystanku tramw. pabjanickich) 3 a że 0 ~ze . sprze ac S~OJe nicy przy ul. Piotr· 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- używane ks1ążkt szkolne, mech kowskiej 294 
kich specjalności C>d g. 10 rano do 6-ej zajdzie do księgarni wdz1ennie od god 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- L. Kr..u~zka 2-7 Wiecz 
czu. kału, krwi, plwocin etc.) operacje „ ._., 

opatrunki. ut. POMURSKA 15. :l(M.=:~ ~= 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabie~ i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Na-świetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

z1ote, platynowe· i CJosty. 
W niedziele I święta do godz 2 po poł. 

Zawadzka N2 1· Cegiełniana 43 \Vl00Wiła lekcie 
Telefon N2 25·38, . T•I· 4~·32. UfY f Qff§Ujannwei· 
Powrócił Lboroby skorne. WE· • 

• myczne morzoo/CIDIVI PrzyJmu1•.od 10 • 12 
Choroby skórne, Leczenu: ~1.'tucz- 1 od 2---5 
włosów, wenerycz 1vm słońcem wy. Wscllodnta 72, 
ne i moczopłciowe tynowem. m 19 
(leczenie światłem) Przyjmuje od • m 
La:npa kwarcowa• ,n: n;~ft'il1i'll1Hfiit'Hftl 

promieniami g. 8 do 10 rano ~!.~%:!!; 

P „. es-' w 1-1 k IWntgena, od 5-8 w. llllmllll 
Przyjm. od 9·2 i 5-8 Ó "ł 

1 . powr c1. · z czarną łatą Dla pan od 4-6. · Rozmaite 
Oddzielna pm.-u• ~ 

zaginął, - kalnia. 

Potrzebna samo-
od prodwadzi ć go za duiym yanio na wypłatę dzielna krawco- iliJrzyime dwuch pa 

wynagrodzeniem At. l(ościusz- obuwie Piotr· wa Oferty do Ex I' new ·na m•eszka 

ki 53 m 2• Sd 
kowska 37, w po· pressu .dla kr11w- 11ie ul. Wysoka 29, 
dwórzu, 3-e wejście cowej". sd Jf. I p. m. 3 sd - ---__ __......._ 

W Łodzi zł. 4-00 m'1es~.::zam1etscowa 5 zL Prenumerata mlesięcznie.-Zagran!cą 7 złotych miesięcznie-
O ł • ZWYCZAJNEt 8 gr. ~a wfwii:JOłmetrowy . (na -stro11!e 10 szpalt). W TEK$CU!: g oszenta: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 SZ:palty). Zareczynowe l zaślubin. p~ 

Odnoszenle do domów łO g,-oszy. 
Redakcja I Administracja, Piotrkowska '?• Uodziny P1'%YJe~ redakcD 6--t 
Telefony redakcji 27-24, 36-U, Ml-O po poJ. Rękopisów niezamów~o-
Telefoa admlnłstracjt 22· 14 - - - .... IYch nie zwraca się. - - -

tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. drożej. Za terminoWY drull 
ogłosze6 admlnlstr. ole o<h:>owiada. Drobne IO zr. Poszuk. pracy 5 gr NaJmn. 50 ir. 

Oglosze11ia kolorowe (ml llłmalna wlelltoś" ewterć stronr) 100 procent drożej 




